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Ukraińskie rachuby polityczne.
Kąt patrzenia społeczeństwa ukra­

ińskiego na wielkie zagadnienia poli­
tyki europejskie, zmieniał się paro­
krotnie. Podczas wielkiej wojny do­
minowała bez zastrzeżeń orjentacja 
centralna, wierząca w rozbicie Rosji 
siłą oręża niemieckiego i austro-wę- 
gierskiego. Po zwycięstwie koalicji 
Mekką polityków ukraińskich stał się 
Wersal i Paryż. Po decyzji Rady A m ­
basadorów, ustalającej wschodnie gra- 
n ice Polski wbrew aspiracjom ukraiń­
skim, nastąpiła reakcja w  formie sil­
nego wzrosru prądów filosowieckich, 
przvc7em niemal równie silnie odżył 
stary gcrmanofilizm. Własne dążenia 
starano się łączyć z ogniskami rewo­
lucji lub przewrotu. Suwerenność u- 
kraińska —  tw.e.rdzono —  powstać 
może jedynie przez wielką katastrofę, 
któraby obaliła raz jeszcze porządek 
Europy. Stąd lawirowanie między 
Berlinem i Moskwą, tak charaktery­
styczne szczególnie dla grupy dra Pe- 
truszewicza i nj zwolenników w Ma- 
łopolsce.

Kiedy z kolei rachuby na pro- 
ukraińską politykę Moskwy zawiodły, 
obalone przez posępną rzeczywistość 
nad Dnieprem, nastąpił przejściowy 
„kurs legalizmu" zorjentowany na 
Ligę Narodów. Nie trwał jednak dłu­
go. Co można było zdobyć przed ge­
newskim aeropagiem, który żądał, by 
mniejszość, skarżąca się na państwo, 
była przedewszystkiem w porządku 
ze swemi powinnościam" obywatel­
skiemu? T o  też rychło „w yzbyto  sie 
złudzeń", tłumacząc opinj', że jeśli 
od czasu do czasu bombarduje się Ge­
newę memorjałami, to wyłącznie w 
imię ogólnej propagandy sprawy ukra­
ińskiej wśród narodów, a bez nadziei 
na bezpośrednie korzyści. Przy ta- 
kiem postawieniu sprawy siłą rzeczy 
zma ało zainteresowanie społeczeń­
stwa ukraińskiego całą tą, dość kosz­
towną akcją

Co po tylu zawodach pozostało? 
Szczątki wszystkiego. Tułają się je­
szcze gniedziegdzie kombinacje ra­
dzieckie, zdarzają się rachuby na An- 
glję, która :akobv specjalnie intere­
suje się tym właśnie odcinkiem euro-

Kongres Eucharystyczny 
djecezjl sandomierskiej.

Radom. (PAT.) W  dniu 27, 28 
i 29 bm. odbył się w Radomiu wielki 
Kongres eucharystyczny djecezji san­
domierskiej, który zgromadził ponad
75.000 uczestników. N a Kongres 
przybyło 7 biskupów wraz z kardyna­
łem Rakowskim . N a zakończenie 
Kongres wysłał depe sze hołdownicze 
do Ojca świętego, p. Prezydenta R ze­
czypospolitej, Marszałka Piłsudskiego 
i premjera Prystora.

Marynarka japońska 
przeciw redukcji floty.

Tokio. (rA T .). M arynarka japoń­
ska sprzeciwia się energicznie niemal 
wszystkim  redukcjom floty jakie za­
warte są w propozycjach Hoovera, 
gdyż zdaniem jej, osłabiłoby to ogrom ­
nie obronę narodową.

pejskiego Wschodu., N a ogól jednak 
przeważa wyczekiwanie „konjunktu- 
ry“ . Mutatis mutandis jest to nawrót 
do anary w  katastrofę, głównie w 
wulkan niemiecki, potem zaś w kon­
flikt bolszewizmu ze światem kapita- 
l ;2mu.

Pod dość wyraźnym wpływem ta­
kich nastrojów pozostają dwa arty­
kuły Kedryna w lwowskiem „Dile“ . 
Autor, przebywający stale w Warsza­
wie, stara się przedstawić bieżącą sy­
tuację europejską w sposób spokojny, 
ale —  jak powiedzieliśmyl —  suge­
rujący blizkość „wielkich przemian’*. 
I to nawet bezpośrednią blizkość. Po­
wstały —  stwierdza on —  probier/v*, 
które „kierownicy polskiej polityki 
zagranicznej muszą rozstrzygnąć do­
słownie w  przeciągu dni 1 godzin". 
Cóż to za problemy?

P. Kedryn uważa, że Polska sta­
nęła na rozstajach: z Wschodem, czy 
Zachodem? N a tle izekomego bloku 
antysowieckiego następuje zbliżenie 
niemiecko - francuskie. Niemcy gotu­
ją się do „krucjaty", Polska może 
także do niej przystąpić, ale za cenę 
ustępstw na rzecz Niemiec, za co 
znów otrzymałaby pokaźne odszkodo­
wanie na Wschodzie. Idea może i po­
nętna, cóż, kiedy brak do jej w y k o ­
nania i chęci w  Polsce i warunków.

PoLka może Ł iedyś byłaby się od­
niosła pozytywniej do takiego pro­
jektu, realizującego wielkie koncepcje 
z roku 192C. Ale wówczas Rosja była 
groźna, a Niemcy słabe. Dziś jest 
przeciwnie. Rosja załamała się we­
wnętrznie na swej piatdetce i utrzy­
manie takiego sąsiada jest dla Polski 
korzystniejsze, aniżeli pumoc w po-

Ę  ostatniej chmili.

Zjazd Zw. Nauczycielstwa Polskiego
rozpoczął s.ę dziś w Warszawo.

(Telefonem  od naszego korespondenta.)
Warszawa (Sch.). Dziś w sali Rad} 

miejskiej otwarty został 12-ty zjazd 
Związku Nauczycielstwa Polskiego, na 
który przybyło około 600 delegatów z 
całej Polski. P. Prezydenta R zeczypo­
spolitej reprezentował na otwarciu mi­
nister R, R. i O . P. Jędrzejewicz. Po­
nadto obecni byli: wicemarszałek Sej­
mu Polakiewicz, wicemin. oświaty Pie-

racki i szereg w yższych urzędm lów  
Ministerstwa W . R. i O . P.

Po powitaniu zjazdu pr*c-z prezesa 
Związku sen. Nowaka, zabrał gios min. 
Jędrzejewicz i wygłosił dłuższe prze­
mówienie o celach i zadaniach nauczy­
cielstwa polskiego na tle nowej refor­
m y szkolnictwa.

Nocne narady w Lozannie.
Lozanna. (PAT.) Utworzone na 

wczorajszem posiedzeniu 6 mocarstw 
biuro, zajmujące się sprawą odszko­
dowań, zebrało się pod przewodnie, 
twem Mac Donalda o godzinie 21-ej. 
Do północy obrady nie były jeszcze 
zakończone. N a w ynik obrad oczeku­
ją z wielkiem naprężeniem, gdyż 
przypisywane im jest decydujące zna­
czenie. N ie ulega wątpliwości, że Mac 
Donald czyni wszelkie m ożliwe w y ­
siłki celem doprowadzenia konferencji 
do pozytyw nych rezultatów i w yw ie­
ra w  tym  celu silną presję na delega­
cję niemiecką, od której ustępstw za­
leży los konferencji. Możliwości po­

rozumienia dopatrują się w  formule, 
któraby przew idywała złożenie przez 
Niem cy bonów, reprezentujących pe­
wną globalną sumę spłat niemieckich, 
przeznaczoną do wspólnego funduszu 
na oJbudowę gospodarczą Europy. 
W śród innych pogłosek, krążyła wia­
domość o ofercie niemieckiej zapła­
cenia ogólnej sumy 3 miljardów ma­
rek. W iadomość ta została natych­
miast oficjalnie zdementowana przez 
delegację niemiecką. N arady 6 mini­
strów handlu, które rozpoczęły się o 
godzinie 21-szej, również do północy 
nie były jeszcze zakończono.

Prasa angielska krytykuje ostro
wczorajsze oświadczenie von Papena.

Londyn. (PAT.) Konserwatywna 
prasa londyńska na ogół ostro atakuje 
N iem ców za wczorajsze deklaracje 
von Papena. „D aily  Telegraph’* stwier­
dza. że deklaracja co do konieczności 
rewizji traktatu wersalskiego nie była 
praktyczną kontrybutą w Doważnej 
sytuacji finansowej. Dziennik pod­
kreśla, że N iem cy ponoszą odpowie­
dzialność za dalsze losy Lozanny.

„M orning Post“  stwierdza, że rola 
Mac Donalda w  rozmowach lozań­
skich jest niejasna, natomiast Francja 
wykazała maximum (wyrozumiałości, 
dając von Papenowi okazję do jego 
brutalnego wystąpienia.

„D aily M ail" donosi, że deklaracja 
von Papena nie pomoże Mac Donal­
dowi w jego usiłowaniach załatwienia 
kwestji odszkodowań. W obec konce­
sji ze strony Francji, N iem cy powin­
ny były ze swej strony okazać się 
przystępnemi. Zamiast tego N iem cy 
uzasaJniły swem postępowaniem twier 
deznie Francji, że każda koncesja w o­
bec Niemiec wywołuje ich nowe ro­
szczenia. Dziennik podkreśla, że w 
kołach delegacji brytyjskiej w  Lozan­
nie deklaracja von Papena pojmowa­
na jest |ako bluff, o ile zaś nie okaże 
sie ona bluffem, to podważy całą 
konferencję lozańską.

wstaniu jakiejkolwiek innej „niepo­
dzielnej*’ Rosji. Nadto jeśli w Rydze 
Polska nie przyjęła dalszych szczo­
drych podarunków terytorj ilnych na 
Wołyniu i Podolu, to tem bardziej 
dziś nie nęci jej zdobycie kilku mi- 
ljonów obcej narodowości. Dlatego —  
pisze p. Kedryn —  „należy sobie ja­
sno zdać sprawę, że alarmy bolsze­
wickie, w których na pierwszem 
miejscu mówi s‘ę o Polsce, są na­
prawdę tylko owocem chorobliwego 
strachu, wj-nikającego znów ze świa­
domości, że nie tylko przegrana woj 
na oznaczałaby koniec Z w ą z k u  bs 
wieckiego i komunizmu, lecz nawet 
pierwszy edykt mobilizacyjny —  wy- 
dan:e bi oni miljonowi jednostek —  
zachwiałby podstawami bolszewickiej 
władzy".

Z  drugiej strony —  zdamęm p. 
Kedryna —  wzrost niemieckiego agre­
sywnego nacjonalizmu stwarza d,la Po­
morza realne niebezpieczeństwo I dla­
tego to Polska wybiera pokój, ZSSR 
i utrzymuje czuiny front na Z ^  hodzie.

Jest rzeczą widoczną, że fakty, 
które ostatecznie musi uznać p. Ke­
dryn, przeczą jego tezie. Niema ani 
„rozstajnych dróg", airi problemów, 
nagląco narzucających się nasze, dy­
plomacji, jakoby do ich podjęcia nie­
przygotowanej. Bo przecież i chyba 
bez wahania Polska wybrała pokój, 
o ile zresztą i l C l b b  cbwj!a, w  której 
w  ogólności dokonywała wyu-UJ.. 1 
walczyła z wątpliwościami. Bo prze­
cież stanowisko polskie wobec uro- 
szczeń niemieckich nigdy nie podlega^ 
dyskusji.

Czytelnik ukraiński może po w y ­
wodach p. Kedryna odniesie wraże­
nie, że w obliczu zbliżających się w y ­
padków Polska znalazła się w  impa­
sie. Ale wystarczy zesrawienie faktów, 
by to wrażenie znikło, a zarazem i 
fatalna dla życiowych interesów ukra­
ińskich wiara w  niedaleki kataklizm. 
Bo rzeczywistość ukramska może po- 
dźwignąć się tylko przez pokój i wia­
rę w  pokój.

0  zniesienie prohibicji 
w St. Zjednoczonych.
Chicago. (PAT.). W yłoniony przez 

konwencję dem okratyczną komitet, 
którego zadaniem ma być opracowanie 
programu stronnictwa, uchwalił rezo­
lucję przeciwko skreśleniu długów w o­
jennych. Kom itet uchwalił również 35 
głosami przeciw 18 rezolucję wypowia­
dającą się za całkowitem zniesieniem 
prohibicji.

Hitlerowcy przemycają 
broń z Holandji.

Berlin. (PAT.). Z Amsterdamu do­
noszą, że policja holenderska areszto­
wała w  miejscowości Vaals szajkę upra­
wiającą od szeregu miesięcy przem y­
canie broni i amunicji dla niemieckich 
organizacyj hitlerowskich. Przem ytni­
cy przewozili samochodami wielkie 
transporty broni na zamówienie bojó­
wek hitleiowskich.



Str. 2 o A Z E T A  L W  O  W  S K  A  z dnia i lipca 1932.

Zadłużenie samorządu w Polsce.
Samorząd nasz jest bardzo obdłu- 

żony, a wydatki jeo obejmują dzie­
dziny, których zostawić na lasce ni­
czyjej nie może. Dość powiedzieć, że 
w r. 1929-30 na cele oświaty pow­
szechnej Państwo wydało 289.2 milj. 
z., samorządy 137.2 milj., na zdro­
wotność publiczną —  Państwo 14.3 
milj., samorządy —  HO-3 milj., t. j. 
przeszło 10 razy więcej, na drogi —  
Państwo 58.9 milj., samorządy —  
238.8 milj. zh, t. j. przeszło cztery ra­
zy  więcej i t. d. Samorządy zatem 
spełniają szereg zadań, wydając nieraz 
na ten cel więcej od Państwa, ponie­
chanie zaś tej działalności byłoby ró­
wnoznaczne z cofnięciem się kultural- 
nem społeczeństwa w najważniejszych 
dziedzinach.

Całe zadłużenie samorządów w yno­
si obecnie przeszło 1,221,400.000 zł., 
w  tern na miasta, liczące do 20 tys. 
mieszkańców, przypada 158,300.000 
zh, na miasta 20— 100 tys. mieszkań­
ców —  334, 600.000 zh, na miasta po­
wyżej 100 tys. —  215,000.000 zh, na 
m. stoi. Warszawę —  242,200.000 zh, 
na państwowe Związki komunalne •—
154,200.000 zh i na samorząd woje­
wódzki —  117,000.000 zh Samorząd 
ziemski jest obciążony sumą stosunko­
w o niewysoką —  154,200.000 zh, na­
tomiast samorząd miejski —  sumą 
950,000.000 zh Na głowę ludności 
miejskiej przypada 109.4 zł. długu,
w ie lk ie j  zaś —  tylko 11.6 zh

Pcjfnimo tak wielkiej różnicy w
zadłużeniu stosunkowem, oba nasze 
samorządy, tak miejski, jak ziemski, 
znalazły się w jednakowych niemal 
trudnościach. Pochodzi to zarówno z 
tego p&zodu, że wieś jest wogóle 
mniej z*o b n a  w gotówkę (a w chwili 
obecnej wobec niesłychanego spadku 
ceny ziemiopłodów w szczególności), 
jak skutkiem charakteru zadłużenia
obu samorządów. Mianowicie wszyst­
kie długi dzielą się na dwie kategorje: 
długo i krótkoterminowe zobowiąza­
nia. Wówczas jednak, gdy samorząd 
miejski jest obciążony^prze^z^jg Jlu- 
garrńdJjjg0^łTfl-fhÓwremi, to ziemski —  

'aużej mierze —  krótkoterminowe­
mu Z ogólnej sumy długów naszego 
samorządu na zobowiązania krótkoter­
minowe przypada 323,800.000 zh, co 
stanowi 26.5%. Wówczas jednak gdy 
samorząd wojewódzki tego rodzaju 
zobowiązań ma 5.9%, m. st. Warsza­
wa —  15.5%, a miasta wogóle 26.4%, 
to samorządu ziemskiego zobowiąza­
nia krótkoterminowe wynoszą 42.7% 
ogółu długów (65.8 milj. zh na 154.2 
milj. zh). Im więcej krótkotermino­
w ych  zobowiązań ma samorząd, tern 
trudniej jest mu się z nich wywiązać. 
Stąd właśnie pochodzi protestowanie 
weksli, niewyplacanie calemi latami 
dostawcom icb należności, a na pro­
wincji powszechnie znany fakt, że lu­
dzie starannie unikają stosunków han­
dlowych z sejmikami, które —  we­
dług powszechnej opinji —  mają być 
gorszymi płatnikami od osób prywat­
nych. Cyfra 26.5%, stanowiąca stosu­
nek krótkoterminowych zobowiązań 
do ogółu długów naszego samorządu w 
Polsce, jest za wysoka, co przyczyniło 
się do trudności, w jakich się samorzą­
dy znalazły. W  najlepszem stosunkowo 
położeniu znajduje się samorząd w o ­
jewódzki i m. st. Warszawy.

Nadmienić wypada, że zadłużenie 
naszych samorządów zbyt szybko 
wzrastało, niewspółmiernie do rozwo­
ju ogólnego dobrobytu i zamożności 
kraju. Tak np. miasta liczące do 20 
tys. mieszkańców, zwiększyły w ciągu 
ostatnich czterech lat swe długi z 51 
milj. zł. do 158.3 milj., t. j. o 210.4%, 
miasta ponad 20 tys. —- z 397 milj. do 
791.8 milj. zł., t. j. o 99.4%, a powia­
towe Związki komunalne (sejmiki) z 
52 milj. do 154.2 milj. zh, t. j. o 
196.5%. Tak szybki wzrost zadłużenia, 
zwłaszcza wobec zbyt dużej ilości zo­
bowiązań natychmiast płatnych, żadną 
miarą nie odpowiadający naturalnemu

przyrostowi bogactwa narodowego, 
musiał się odbić nader ujemnie na ca­
łej gospodarce samorządu.

N a zaznaczenie zasługuje fakt, że 
długi zaciągnięte zagranicą wynoszą 
tylko 229.7 milj., t. j. iS.8% ogólnego 
zadłużenia. Tym  sposobem samorząd 
nasz zadłużony jest głównie w krajo­
wych instytucjach kredytowych, przy-

czem na Skarb Państwa i instytucje 
państwowe z ogólnej sumy długów sa­
morządu ziemskiego w sumie 271.3 
milj- zh (Związki komunalne powiato­
we i wojewódzkie) przypada 74.5 milj. 
zh, t. j. 27.5%, samorządu zaś miej­
skiego —  z ogólnej sumy 950.1 milj. 
długu na Skarb i instytucje państwo­
we (głównie Bank Gospodarstwa Kra-
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jowego) przypada 426.6 milj., t. j. 
44.9%. I pod tym zatem względem 
miasta są w lepszem położeniu, aniżeli 
sejmiki.

Według dzielnic na Woj. centralne 
przypada 34.0% długów, na miasta 
51.0%, na sejmiki, Woj. wschodnie —  
3.6% i 15.4%, Woj. zachodnie —- 
i i . i %  i 21.9% i na południowe —- 
14.5% i 11.7%. Na m. stoi. Warszawę 
przypada 25.7% wszystkich długów 
samorządu miejskiego. Z. K.

Krytyczne stadjum konferencji lozańskiej.
Lozanna. (PAT). Wyniki wtorko- j niem i równocześnie z powołaniem 

wej narady trzech delegacyj oceniane 1 Komitetu do dalszego zajmowania się 
są w sposób sprzeczny, jednakże prze- | tą sprawą. W  kolach francuskich okre 
waża zdanie, że konferencja weszła w | ślają posiedzenie zwołane na środę ja- 
stadjum zdecydowanie krytyczne i na- ko ceremonję pogrzebową.. Impas kon- 
leży się liczyć z jej rychłem odroczę- j ferencji, z którego jedyną^m wyjściem

Dwie tezy: niemiecka i francuska.
Lozanna. (PAT). Sensacją dzisiej­

szego przedpołudnia byl komunikat 
delegacji niemieckiej, w którym o- 
świadczono, że przedstawienie wczo­
rajszej rozmowy francusko - niemiec­
ko - angielskiej przez prasę francuską 
jest fałszywe. Według delegacji nie­
mieckiej, na zebraniu tem Mac D o ­
nald zwrócił się do von Papena z za­
pytaniem, czy Niemcy ze swej strony 
mogłyby cokolwiek uczynić celem do­
prowadzenia do końcowego załatwie­
nia sprawy. W  odpowiedzi kanclerz 
Rzeszy oświadczył: Zaufanie przywró­
cone może być tylko wówczas, jeżeli 
państwa zwycięskie zdecydują się usu­
nąć dyskryminacje, stworzone przez 
Traktat Wersalski. Jeżeli w  ten sposób 
przywrócona zostanie równość praw 
N i e m i e c  o r a z  bezpieczeństwo, wów­
czas kanclerz będzie uważa! za możli­
we, aby Niemcy uczestniczyły przez 
zapłacenie pewnej sumy we wspólnym 
wysiłku, zmierzającym do odbudowy 
gospodarki światowej. Oczywiście wa­
runkiem tego musiałoby być całkowi­
te przywrócenie równowagi gospodar­
czej Niemiec i świata.

Z  komunikatu delegacji niemieckiej 
wynika, że Niemcy nie kwestjonują, 
iż będą kiedyś płacić, ale stawiają jako 
warunek otrzymanie równych praw 
w dziedzinie wojskowej. Teza ta wy­
wołała w kołach konferencji wielkie 
wrażenie.

Paryż. (PAT.). Plerriot wystąpi! w 
Lozannie z następującą tezą francuską: 
Niemcy winny zapłacić odszkodowa­
nia. Francja pragnie zachować swe pra­
wa do wierzytelności, godzi się jed­
nakże zrobić z niego rozważny uży­
tek. Niemcy mogą spłacać odszkodo­
wania normalnie w gotówce, albo też 
przyznać Francji korzyści gospodar­
cze, wreszcie Niemcy mogą zwolnić 
się od spłat, o ile przez wzmożenie 
bezpieczeństwa Francji oraz udzielenie 
istotnej gwarancji pokojowej pozwolą 
Francji 11 a zmniejszenie ciężarów woj­
skowych i w ten sposób przyczynią 
się do powrotu zaufania, będącego 
nieodzownym warunkiem przezwycię­
żenia kryzysu gospodarczego. Nieza­
wodnie godne stanowisko Francji w y ­
maga ze strony Niemiec równie do­
brej woli i zrozumienia powszechnego 
interesu. Wczorajsze rozmowy nie po­
zostawiły niestety żadnych złudzeń w 
tym względzie. Von Papen zaprzeczył, 
jakoby byl gotów zobowiązać się do 
uiszczenia sum ryczałtowych z za­
strzeżeniem pewnych warunków oraz 
zdewaluowania waluty, którego wszyst 
kie koszty pokryłyby rezerwy fran­
cuskie. Mac Donald nie zawahał się o- 
świadczyć, że propozycje te są nie do 
przyjęcia, zanim jeszcze ministrowie 
francuscy je odrzucili.

Von Papen domaga się
rewizji traktatu wersalskiego.

Paryż. (PAT). Korespondent Hava- 
sa donosi z Lozanny, że podczas rozmo 
wy Papena z Herriotem, Papen doma­
gał się rewizji Traktatu Wersalskiego 
w tej jego części, która dotyczy granic 
wschodnich, równości zbrojeń i spro­
wadzenia sił zbrojnych do obecnego 
poziomu sil Rzeszy, wreszcie v. Papen 
postawił wniosek o ponowny podział 
złota, mianowicie rozwinął koncepcję

dewaluacji przez ponowny rozdział za­
pasów złota.

Berlin. (PAT). Biuro Wolffa dono­
si z Lozanny: Wiadomość „Daily Te- 
legraph” , że kanclerz v. Papen ma za­
miar doprowadzić do porozumienia z 
Polską na zasadzie umiędzynarodowie­
nia korytarza polskiego jest zupełnie 
zmyślona.

Hitlerowcy przeciw v. Papenowi.
Nie zgad za ją  się  na polityką obecnego rządu.

Lipsk. (PAT). Przy udziale kilku 
tysięcy osób odbył się w Lipsku drugi 
z rzędu wiec przedwyborczy narodo­
wych socjalistów, na którym przemó­
wienie wygłosił znany poseł do Reichs­
tagu Wiegand, oświadczając m. in.: 
„W  polityce zagranicznej pierwszem 
naszem zadaniem będzie podarcie hań­
biącego naród niemiecki Traktatu 
Wersalskiego. Nie zgadzamy się z o- 
becną polityką teraźniejszego rządu i 
piętnujemy stanowisko, zajęte przez 
v. Papena w Genewie i Lozannie. Dla 
Niemiec współczesnych możliwości 
Współpracy istnieją jedynie z Anglją 
i Wiochami. Francję stawiamy poza

nawias. Do Lozanny kanclerz v. Papen 
powinien byl wysłać samego ministra 
spraw zagranicznych Neuratha, który 
będąc od 10 lat gorącym wielbicielem 
naszego programu w polityce zagra­
nicznej, byłby inaczej i bardziej sta­
nowczo postawił kwestję. Również w  
polityce wewnętrznej rząd obecny za­
sługuje na potępienie” . Mówca kryty­
kował następnie w  sposób niezwykle 
gwałtowny postanowienia ostatniego 
gospodarczego dekretu prezydenta, za­
powiadając zdecydowaną walkę naro­
dowych socjalistów przeciwko temu 
dekretowi

jest odroczenie, wynika z rozbieżności 
zdań, jaka zarysowała się między de­
legacjami Francji i Niemiec. Francja 
utrzymuje swą tezę, która sprzeciwia 
się w zasadzie anulowania odszkodo­
wań, wyrażając jednak gotowość do 
uregulowania sprawy drogą kompen­
sat gospodarczych ze strony Niemiec, 
lub też kompensat w dziedzinie poli­
tycznej, t. j. zwiększenia bezpieczeń­
stwa. Jednakże Niemcy domagają się 
anulowania odszkodowań w całości, za 
co nie proponują żadnych kompensat.

Lozanna. (PAT). W  dniu wczoraj­
szym prowadzili rozmowy v. Papen z 
Herriotem, Schwerinkrossig z Ger- 
main Martinem i minister handlu D u­
rand z Warmboldem. Popołudniu od­
było się posiedzenie szefów delegacyj 
państw zapraszających i innych dele­
gatów tych państw —  na którem po­
stanowiono powołać t. zw. „Biuro 
Urzędowego Komunikatu", złożonego 
z przewodniczącego Mac Donalda 1 
jednego reprezentanta 6 mocarstw za­
praszających. Zadaniem Biuro będzie 
zbadanie obecnego stadjum spraw kon­
ferencji lozańskiej w świetle przepro­
wadzonych już przed konferencją stu- 
djów przygotowawczych. Ponadto po­
stanowiono powołać Komisję, złożoną 
z ministrów handlu 6 mocarstw zapra­
szających, która ma zbadać zarządze­
nia, konieczne do załatwienia trudno­
ści, wywołanych kryzysem ekonomicz­
nym, lub które grożą jego przedłuże­
niem. Prace tej Komisji przedstawione 
będą w formie raportów przygotowy­
wanej na czas bardzo bliski konferen­
cji ogólnej, pod przewodnictwem H y- 
mansa.

Zlot dzieci polskich 
we Francji.

Lille. (PAT.). W  Auchel, jednem 
z największych osiedli polskich w  pół­
nocnej Francji, odbył się Zlot Dzieci 
Polskich, należących do różnych orga- 
nizacyj młodzieńczych. W  zlocie wzię­
ły udział delegacje poszczególnych u- 
grupowań lokalnych, liczących w  tut. 
okręgu kilka tysięcy młodzieży szkol­
nej. Zjazdowi przewodniczył ks. pra­
łat Łagoda, rektor misji polskiej we 
Francji w otoczeniu ks. Radwańskie­
go, dziekana księży polskich w tutej­
szym okręgu oraz ks. Garsteckiego, 
sekretarza gen. Związku Towarzystw 
Katolickich we Francji. W  uroczysto­
ści wzięły udział również delegacje 
miejscowych ugrupowań francuskich 
i przedstawiciele kopalni.

Śnieg we Włoszech.
Bolonia. (PA T.). Z całych północ­

nych Włoch nadchodzą wiadomości o 
szkodach wyrządzonych przez gwał­
towne burze z gradem i śniegiem, któ­
ry spadł obficie w okolicach górskich, 
na stokach Apenińskich. W  pobliżu 
Wenecji trąba powietrzna przerzuciła 
płytę marmurową wagi 80 kg. o 200 
m etr ów  dalej, na dach jednego z do­
mów. W  Bergamo burze wyrządziły 
wielkie szkody w polu. W  Bolonji tem 
peratura obniżyła się do 10 st. Góry 
pokryte są śniegiem.

i
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Między życiem a śmiercią.
J a k  uratow an o H au sn e ra?

Paryż. (PAT.). W  ostatniej części 
swego kablogramu Stanisław Hausner 
zaznacza, że przez całe nieskończenie 
długie dwa dni następne nie ujrzał ani 
jednego okrętu. Był tak wyczerpany, 
iż tylko z największym wysiłkiem 
przeglądał horyzont, oczekując już 
prawie śmierci. Nastąpiła noc pełna 
koszmarów i halucynacyj. Przed w yo­
braźnią przesuwały się: rodzina, przy­
jaciele, sklepy z żywnością i rzeki, peł­
ne słodkiej wody. Wreszcie nastał 
świt. Hausner obudził się z gorączko­
wego snu, a równocześnie głód i prag­
nienie dawały mu się we znaki ze zdwo 
joną silą. Nagle na horyzoncie ukazał 
się szybko zwiększający się punkt. Z 
południa w  kierunku samolotu Haus- 
nera płyną! okręt. Nadzieja kazała mu 
zapomnieć o pragnieniu, głodzie i 
wyczerpaniu. Hausner wyszedł z ka­
dłuba, wspiął się na najwyżej wystę­
pujący nad wodę punkt i zdjąwszy ko­
szulę, powiewni! nią gwałtownie. Okręt 
zbliżył się już na taką odległość, że 
Hausner widział sylwetki ludzi na po­
kładzie. Bvl pewien swego ocalenia. 
Jednak okręt nagle zaczął maleć i roz­
bitek z najwyższem przerażeniem i 
rozpaczą zaczął rozumieć, że go nie 
zauważono. Ogarnęła go ponownie 
bezsilność. Z  trudem wszedł do kabiny 
i pozostał bez ruchu do wieczora. Już 
zapadała ciemność, gdy na południo­
wym zachodzie zarysowała się znowu 
czarna masa okrętu. Widział już, jak 
kilka wielkich lamp zaświecono. Okręt 
tak się zbliżył, że Hausner rozróżnia­
jąc ludzi na pokładzie, rozpoczął z ca­
łej siły wołać o pomoc. N ikt go jednak 
r.ie zauważy’ i wkrótce i ten okręt 
zniknął w ciemności. Ogarnięty zu­

pełną rezygnacją lotnik starał się za­
snąć. Gorączkowy- półsen, przeplatany 
halucynacjami osłabił go jeszcze bar­
dziej. Wreszcie usnął, budząc się o 
świcie. Dzień był cudny. Morze -spo­
kojne, samolot pływał lekko po nis­
kich falach. Hausner nie ruszał się z 
miejsca, gdyż stracił wszelką nadzieję. 
Już nawet nie rozglądał się po hory­
zoncie, myśląc o odebraniu sobie ż y ­
cia. Gdy wreszcie ujrzał kilka reki­
nów. okrążających samolot, zamknął 
oczv, by tego nie widzieć i zasnął. Ze 
snu obudził go silny wstrząs. Samolot 
kołysał się niebezpiecznie. Hausner 
wysunął głowy i ujrzał znowu statek 
zbliża jacy się z dużą szybkością w stro­
nę samolotu. Pomimo rozczarowań 
dotychczasowych Hausner czemprę-

dzej wszedł na najwyższą część kadłu­
ba i zaczął powiewać zaimprowizowa­
ną chorągwią, sporządzoną z koszuli. 
Ręce mu mdlały z wysiłku, lecz nie u- 
stawał. Po chwili stwierdził z najwyż­
szą radością, że statek rośnie z każdą 
chwilą. Już go ujrzano i dawano mu 
znaki. Hausner po tylu zawodach nie 
wierzył i ani chwili nie ustawał po­
wiewać koszulą. Wreszcie zrozumiał, 
że statek go spostrzegł i płynie wprost 
w jego kierunku. Każdy moment ocze­
kiwania przedłużał -się w nieskończo­
ność. Statek na kilkanaście metrów 
od samolotu zatrzymał się. Kilka mi­

nut potem spuszczono szalupę, która 
podpłynęła do samolotu Hausnera. 
Hausner ześlizgnął się z trudem do 
łodzi.

N ow y Jork. (PAT). Hausner po­
wrócił do swego rodzinnego miasta 
Newarku, przyjęty entuzjastycznie 
przez tłumy publiczności. W  kościele 
odbyło się nabożeństwo dziękczynne. 
Hausner powitany został biciem we 
dzwony. „N o w y  Świat" zamieszcza 
podziękowanie, które za pośrednic­
twem pisma, Hausner złożył w  amba­
sadzie i wszystkim rodakom, którzy 
niepokoili się o jego losy, przyczem 
oświadczył, że jest szczęśliwy z otrzy­
mania krzyża zasługi, że gotów jest 
lecieć znowu choćby za dwa tygodnie.

Strzelcy kurkowi.

W  K a t o w i c a c h  o d b y t  się o n eg d aj  I V  k o n g re s  b r a c tw  s tr z e le c k ic h  R .  P. —  Zdjęcie  nasze 
p r ze d s taw ia  delegację B r a c t w a  K u r k o w e g o  ze L w o w a  w  sta ro p o ls k ic h  k o n tu s z a c h ,  s k ła d a ,  

jącą w ien iec  na g ro bie  N i e z n a n e g o  P o w s ta ń c a  Śląskiego.

Restytucję monarchji Hohenzollernów
nwaia otoczenie b. cesarza Wilhelma za kwestję

najbliższych dni.
Berlin. (PAT). Prasa ogłasza infor­

macje z otoczenia b. cesarza Wilhel­
ma, według których sprawa restytucji 
monarchji Hohenzollernów uważa się 
tam za kwestję najbliższych tygodni. 
Tron miałby objąć bądź były następca

tronu, bądź też jeden z wnuków b. 
cesarza. Równocześnie mówi się o 
przeniesieniu na stałe siedziby b. cesa­
rza z Doorn do Zanvoort, o ile rząd 
holenderski udzieli na to swej zgody.

Henderson następcą Drummonda.
Londyn. (PAT). „Manchester Guar 

dian‘‘ donosi, że w Genewie poważnie 
rozpatrywana jest kandydatura Hen­

dersona na sekretarza generalnego Li­
gi w  miejsce ustępującego Drummon­
da. Suggestja ta spowodowana ma być

[ zarówno względami sentymentu, jak 1 
| motywami rzeczowemi. Henderson ma 
I za sobą wybitną i zaszczytnie zasłużo­

ną karjerę polityczną, a posiada mało 
szans powrotu do parlamentu, i jesz­
cze mniej do gabinetu. Wobec tego 
byłoby odpowiedniem, aby na najbliż­
szych j lat mógł on objąć stanowisko 
sekretarza generalnego Ligi Narodów. 
Ponadto wysuwany jest motyw, że 
Henderson podczas swych licznych 
kontaktów z Genewą w  ciągu ostat­
nich lat zapoznał się dokładnie z całą 
organizacją Ligi i że wobec tego by­
łoby zmarnowaniem jego wyjątkowego 
doświadczenia, gdyby tego nie w y z y ­
skano.

Odłożone Zgromadzenie 
Ligi.

Genewa. (PAT.). Nadzwyczajne 
zgromadzenie Ligi, które miało się od­
być w czwartek, odroczone zostało do 
piątku popołudniu.

Budżet Rzeszy w formie 
dekretu.

Berlin. (PAT.). Rząd Rzeszy posta­
nowił na swern dzisiejszem posiedzeniu 
ogłosić budżet Rzeszy na rok bieżący 
w formie dekretu prezydenta. Dekret 
zostanie podpisany jutro lub pojutrze.

Echa porwania dziecka 
Lindbergha.

N o w y Jork. (PAT.). Policja aresz­
towała Normana Whitakera, który 
wyłudził od redaktorki „Washington 
Post“ 104.000 dolarów, wzbudzając w 
niej przekonanie, iż jest istotnym 
sprawcą porwania dziecka Lindbergha. 
Redaktorka rozpoznała w nim osobni­
ka, który będąc u niej, przeszukał 
wszystkie kąty, by sprawdzić, czy nie­
ma jakiegoś mikrofonu lub czy nie jest 
gdzieś ukryty policjant, i który groził 
jej zabiciem, zanim zdecydował się na 
podjęcie rozmów na temat warunków, 
na jakich gotów byłby zwrócić dziec­
ko Lindbergha.

Rozbrojenie moralne 
na terenie prasy.

Genewa. (PAT.). Delegacja polska 
wystąpiła wobec komitetu do spraw 
rozbrojenia moralnego z propozycją 
zwołania w najbliższym czasie konfe­
rencji w celu ewentualnego zawarcia 
układu w sprawie rozbrojenia moral­
nego na terenie prasy.

Pieski, apaszki, teatr pcheł 
Haberbusch.1

Jest niedziela, chłodny, miły dzień 
do spaceru, zapchana „targowiczana- 
mi“ 10-tka i dwie wolne karty w to­
rebce: do tramwaju i na Targi. T o  
bardzo przyczynia się do utrzymania 
dobre»o humoru —  już jedna darmo- 
cha stawia odrazu człowieka na nogi, 
cóż dopiero dwie naraz?

Przysięgam sobie, że nie wydam 
ani grosza —  jak prawdziwy członek 
prasy. Nie kupię nic i wszystko będę 
oglądać za darmo. Z tym zbożnym 
zamiarem wchodzę na Plac Targów 
Wschodnich —  niezbyt zaludniony 
nawet w tej niedzielnej przedpołudnio­
wej porze. „Macierz Gdańska" przypi­
na mi odznakę, żeby Hitler miał się 
czem martwić, piękna dziewica w wę­
gierskim kiosku nawołuje bezskutecz­
nie na lampkę wina, stoliki restaura­
cyjne świecą nietkniętą bielą, czerwone 
parasole nad niemi wyczekują na słoń­
ce i deszcz...

Wchodzę i mijam, mijam i zatrzy- 
m u s i ę ,  zatrzymuję się i odchodzą 
z niczem. Monopol Tytoniowy, kioski 
słodkie, winne i gazeciarskie. kartki 
widokowe, Pałac Sztuki z dywanami 
żywieckiemi a la Persja, okrągły, por­
celanowy Pacyków, maszyny, oleje, 
gaz, gospodarstwo Pań Domu i nafta...

Naraz zatrzymuję się. O czy moje

zniewala góra kolorowych koszycz­
ków, tacek, pudełek... T o  „Wierzba-’ 
wabi, niczem zaczarowana fujarka 
w balladzie. Wyciągam rękę (tylko aby 
oglądnąć) i już trzymam śliczne łyko­
we pudełko z siatką na pokrywie, że­
by można było do środka zaglądać. 
I ani się spostrzegam, kiedy moje wła­
sne dwa złote idą do wierzbowej kasy .

Z pudełkiem w ręku, a odznaką 
w  klapie płaszcza, wędruję dalej. D o ­
chodzę do Centralnego Pawilonu i za­
czynam się niepokoić; do uszu moich 
bowiem dolatują głosy żałosne, prze­
ciągle, pełne wściekłości i tęsknoty. Już 
chcę pędzić, gdy zatrzymuje mnie ja­
kiś artysta z lwowskiej malarji. 
Wejdźmy!

Na ścianach obrazy naszych mi­
strzów. Znane nazwiska, ma się czem 
radować jeśli nie oko, to instynkt to­
warzyski. Tu  Wygrzywalski z pyszną 
trójką rybaków, tam Chybińska, ó w ­
dzie jeszcze inne „znajomki". Zaraz- 
bym kupiła tę kuchenkę na poddaszu 
i tego stracha na wróble i tego Święte­
go Jerzego, modelowanego w zielon­
kawej glinie. Ceny niskie! Ale jakże 
tu znaleść tych 25, 40, czy 100 zł?

Idę więc do piesków. Wiem • 'b y ­
najmniej, że żadnego nie kupię. W  
wielkiem skrzydle Centralnego Pawi­

lonu w dwu rzędach stoją klatki, a w 
nich niepokoją się, jedzą, śpią, plączą 
i kłócą się uwięzieni już trzeci dzień, 
na trocinach, ma sienniczkach i skó­
rach leżący „przyjaciele człowieka".

Na ten gorżki los przywiodła ich 
„rasa". Jakże muszą przeklinać swą 
piękność duzi i mali męczennicy trzy­
dniowej W ystawy Psów Rasowych! 
Mały popielaty mopsik, w kryzie 
z borsuczego włosa na cały pawilon 
podnosi wielki lament więźnia Chillo- 
nu. Inny jego kolega próbuje rozerwać 
siatkę, jeszcze inny z groźnem szcze­
kaniem rzuca się aż pod niski dach o- 
grodzenia.

Cudowny chart syberyjski, praw­
dziwy król wystawy, w malowniczych 
pozach ukazuje całą swoją piękność. 
Puszy się srebrno-popielatym wło­
sem, podnosi ku górze wąski, jak u 
szczupaka pysk, zwija się okrągło, 
miękko, jakby był futrem bez ciała.

Pani jamniczka zmrużonemi o- 
czyma spoziera na publiczność, która 
podziwia jej dwie młode pociechy. 
Parka pudelków kłóci się rasowo, de­
likatnie; on szczerzy zęby, ona trzęsie 
się na białych łapkach. Dwa owczary, 
jak dwa białe niedźwiedzie, wycia^aia 
do przechodzących mokre nvski. Ale 
najdostojniej, najspokojniej sprawują 
się psy policyjne. Umieszczone na po­
wietrzu ogromne wilczury, dogi i ber­
nardyny w milczeniu oglądają wystawę 
ludzi, pojadając bez pośpiechu kaszę 
jaglaną. Bernard ,.Rolf“ drzemie. 
Czerwony krzyż i list pochwalny klo-

Bft
cą się z klatką, w której bez potrzeby 
zamknięto tego najlepszego przyjaciela 
człowieka.

Z  zazdrością spozieram na znajo­
mego, który nabył małego jamniczka. 
Jabym wolała może jednego z tych 
„foksów", które kłębiły się w wspól­
nej familijnej klatce.

Ale już porywa mnie muzyka 
„Wesołego miasteczka". Ściana śmier­
ci, pałac śmiechu, dom czarów, lotcrja, 
kolejka, schody ruchome, karuzela... 
Wybieram teatr pcheł. Tatuowana da­
ma komenderuje pchłami, zaprzężone­
mu, do malutkich karet. Dwaj zapaśni­
cy walczą mieczami z zielonej bibułki. 
Akrobatka chodzi do góry nogami po 
nitce... Czuję jednak, że reszta „akto­
rów" ma apetyt na moją skórę, więc 
uciekam z „Wesołego Miasteczka" 
i zatrzymuję się aż przy węgierskich 
mydłach i francuskiej perfumie.\ Moje 
łykowe pudełko napełnia się pomału, 
aż wreszcie ni stąd ni zowąd na mojej 
szyji powiewać zaczyna kolorowa ie- 
dwabna apaszka. Wydałam —  10 zło­
tych, a tak mi ciężko nieść to 
wszystko!

A b y  nie ulec dalszej pokusie (trze- 
baby wreszcie kupić samochód na te 
pakunki), chronię się do Haberbuscha. 
Pod pasiastym parasolem jem sałatkę, 
poziomki i piję -piwo. Radjo w ygry­
wa tanga, dyrektor Grossmann zwie­
dza sobie Targi i rachuje publiczność..

( - i - )
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Papiei o aktualnych 
zagadnieniach.

Paryż. (PAT.). Specjalny wysłan­
nik „La Liberte" telefonuje dziś z R z y  
mu, iż udało mu się uzyskać wywiad 
z prałatem z najbliższego otoczenia 
Ojca Świętego, powiernikiem;- myśli 
Piusa X I“ w sprawie stanowiska" W a­
tykanu wobec aktualnych spraw mię­
dzynarodowych.

Kościół, pisze korespondent, jest zda­
nia, że zbliżenie francusko niemieckie 
jest kluczem pokoju europejskiego, nie 
wyklucza to jednak porozumienia fran 
cusko-wloskiego.

Zapytany co do konfliktu japoń- 
sko-chińskiego prałat odpowiedział, że 
Watykan żywi zaufanie do ducha po­
rozumienia 2-ch wielkich ludów Da- 
lekiego Wschodu.

Prałat dodaje, że według opinji O j­
ca Świętego pokój między Włochami 
2 Watykanem jest pierwszym warun­
kiem pokoju światowego.

Zdaniem dziennikarza francuskiego 
—  Watykan, świetnie poinformowany^ 
zajmuje czołow£pozycje-*a-tereme-wy 
padków międzynarodowych, a akcja 
nuncjuszów papieskich w wielkich sto­
licach przeprowadzana jest z wieiką 
energją.

Ofiary walk politycznych 
w Niemczech.

Berlin. (PAT.). W  Strassfurcie (re­
gencja magdeburska) doszło dziś w 
czasie pogrzebu komunisty, zamordo­
wanego przez hitlerowców do krwa­
wych starć między komunistami a po­
licją. Policja użyć miała broni palnej. 
Trzech komunistów zostało zabitych, 
a kilkunastu rannych, w  tern 7 ciężko.

Wyrok w sprawie braci 
Sklarek.

Berlin. (PAT.). Dziś zapad! wyrok 
w toczącym się; od 8 miesięcy na 124 
rozprawach procesie korupcyjnym, 
przeciwko braciom Sklarek, oskarżo­
nym o nadużycia przy dostawach dla 
m. Berlina. Główni oskarżeni Leo i 
W illy Sklarek skazani zostali za oszu­
stwa, połączone z fałszerstwem doku­
mentów i 8-krotnerr. przekupywaniem 
urzędników, na 6 lat ciężkiego więzie­
nia śledczego. Z  pośród dalszych 10 o- 
skarżonych, zawikłanych w procesie, 
skazano szereg urzędników za prze­
kupstwo na karę od 3 do 15 miesięcy 
więzienia i na odebranie praw piasto­
wania urzędów publicznych przez 3 
do 5 lat.

Kongres Rady badan 
morza.

Kopenhaga. (PAT.). Odbył się tu 
Kongres „Stałej i Międzynarodowej 
Rady Badań Morza“ zajmującej się m. 
in. sprawami rybołóstwa i badania 
morza na Atlantyku i na Bałtyku. D e­
legacja polska składała się ze stałego 
delegata prof. dr. Michała Siedleckiego 
oraz dyrektora Instytutu Bałtyckiego 
w Toruniu p. Józefa Borowika. Prze­
wodniczącym komisji badań nad łoso­
siami, pstrągami i wszystkiemi rybami 
wchodzącem do rzek z morza, był 
prof. Siedlecki, ponownie wybrany na 
to stanowisko. W  ciągu obrad omó­
wiono sprawę ochrony ryb na Bałty­
ku, zwłaszcza płastug i łososi. Przygo­
towywano materjał do międzynaro­
dowych umów w tym  kierunku. Prof. 
Siedlecki wygłosił kilka fachowych 
referatów.

Na posiedzeniach naukowych 
stwierdzono m. in. ważny fakt, że 
dzisiejsze metody połowu nie są w sta­
nie zniszczyć tyle młodych ryb aby to 
mogło spowodować widoczne szkody 
w ogólnym rybostanie. Odnosi się to 
szczególnie do połowu śledżi na morzu 
północ nem.

HORZE —  TO DROGA 
P O L S K I  W Ś W I A T !

Poświęcenie sztandaru okręgu K. P. Id. Lwów
i otwarcie strzelnicy K. P. W. we Lwowie.

Zarząd Okręgu Kolejowego Przy­
sposobienia Wojskowego we Lwowie, 
obchodził wczoraj szczególną uroczy­
stość, a mianowicie poświęcenie sztan­
daru swojego okręgu. Historja ufun­
dowania tego sztandaru łączy się z 
działalnością poprzedniego Zarządu, a 
w szczególności z inicjatywą ogniska 
K. P. W. Lwów i jego byłego prezesa, 
popartą przez posła Starzaka.

Uroczystość poprzedził pokaz 
ćwiczeń i wyrobienia, sportowego or­
ganizacji. Dnia 28 czerwca br. o godz. 
13.50 na boisku 26 p. jp. na Kleparo- 
wie odbyły się zawody w trójboju o 
mistrzostwo Okręgp.

Zawody te zaszczycili swą obecnoś­
cią przedstawiciele władz oraz liczna 
publiczność.

Trójbój o mistrzostwo Okręgu K. 
P: W. Lwów" —  ro zpoczął - się strzeła-' 
niem. W  strzelaniu wzięło udział 30 
zawodników, przeciętnie po dwóch ze

wszystkich ognisk Okręgu, jako mi­
strzowie lub wicemistrzowie ognisk. 
Podczas strzelania każdy z zawodni­
ków oddał po 3 próbne strzały i 10 

. strzałów liczonych. Następnie ci sami 
zawodnicy rzucali na boisku granata­
mi. Po chwilowej przerwie rozpoczęły 
się zawody marszowe na przestrzeni 
10-ciu kilometrów. Zawodnicy, biorą­
cy udział w marszu byli w pełnem u- 
mundurowaniu z karabinem na ple­
cach, przyczem byli obciążeni, każdy 
torbą z piaskiem o wadze 12 kg.

W  międzyczasie drużyny K. P. W. 
Pań ogniska Lwów i drużyna L. K. S. 
„Czarni“ rozegrały mecz gry w siat­
kówkę z wynikiem 30 na 17 na ko­
rzyść drużyny „Czarnych", zaś dru­
żyna K. P. W  ognisko Lwów z dtuży- 
ną K. P. W. ognisko Stryj „Stryjanka" 
mecz piłki nożnej z wynikiem 1:0  na 
korzyść drużyny K. P. W. Lwów.

Uroczystość poświęcenia sztandaru

Demonstracje akademików niemieckich
przeciw traktatowi wersalskiemu.

Berlin. (PAT). Nacjonalistyczne 
korporacje akademickie urządziły wczo 
raj, w 13-tą rocznicę podpisania T rak­
tatu Wersalskiego, pod byłym pałacem 
cesarskim, manifestację pod hasłem: 
„Granice płoną!". Przemówienie w y ­
głosił m. in. redaktoi hitlerowskiego 
„Yolkischer Beobachter" Alfred R o ­

senberg. Prasa wszechniemiecka z 
triumfem podkreśla, iż pruski mini­
ster spraw wewnętrznych Severing 
zezwolił na odbycie tej manifestacji. 
Również republikańskie Związki aka­
demickie ogłaszają odezwę, protestują­
ca przeciw Traktatowi Wersalskiemu.

Tajemnicze promienie.
Frankfurt. (PAT.). Na przedmieś 

ciu frankfurckiem Bornheim wyda­
rzył się niezwykle interesujący wypa­
dek medyczny. W  pcwnyir. domu, 
postawionym przed 22 laty, wszyscy 
lokatorzy ulegali po pewnym czasie 
ciężkiemu artretyzmowi. Ponieważ 
dom ten pod względem higjeny, (brak 
wilgoci, światło) nie pozostawiał mc 
do życzenia, poddano go szczegóło­

wym badaniom. Lekarska komisja uni 
wersytecka stwierdziła za pomocą spe­
cjalnych nowoczesnych aparatów, że 
ziemia wydziela w tem miejscu nie­
zwykle silne promienie, przebijające 
nawet płyty żelazne dwumetrowej gru 
bości. Niewątpliwie, że te promienie 
są powodem stałych zachorzeń artre- 
tycznych. Badania nad rodzajem tych 
promieni są w toku.

Międzynarodowy 
i polityków

Wiceprezes Królewskiej Włoskiej 
Akademji oświadczył dziennikarzom 
zagranicznym, że w  listopadzie br. zwo 
łany będzie staraniem Akademji i z 
ramienia fundacji Votla, zjazd uczo­
nych, polityków i wybitnych przedsta­
wicieli życia kulutralnego Europy. C e­
lem zjazdu, w którym wezmą udział 
jedynie osobistości zaproszone przez 
Akademję, będzie zaakcentowanie fak­
tu, że Europa ma przed sobą wielką 
misję cywilizacyjną i że obecny kry­
zys można uważać jedynie za prze­
łomowy a nie definitywny kres sta- 
djum upadku. Zjazd nie będzie miał 
charakteru konferencji międzynaro­
dowej, aczkolwiek ma wziąć w nim

Zjazd uczonych 
w Rzymie.

udział, według przewidywań, oko­
ło 50 wybitnych osobistości z róż­
nych dziedzin życia europejskie­
go. Nie przewiduje się głosowań 
ani uchwał a jedynie wypowiedzenie 
zdań na temat funkcji Europy, jako 
jednostki kontynentalnej, sytuacji 
przed i po wojnie, kryzysu obecnie 
przeżywanego i jego powodów, stosun­
ków różnych cywilizacyj do europej­
skiej sytuacji kolonjalnej oraz możli­
wości aktywnej solidarności europej­

skiej. Zaproszeni uczestnicy będą gość- 
mi Akademji. Jak się dowiadujemy z 
pośród Polaków ma być zaproszony 
również mistrz Ignacy Paderewski.

W ypłacalność Sowietów.
Londyńskie „T h e Financial News" 

wydało specjalny dodatek, poświęco­
ny sytuacji gospodarczej Z. S. S. R. W  
artykule od redakcji p. t. „The Go- 
vernement and Export Credits" poru­
szona jest między innemi sprawa zo­
bowiązań Sowietów wobec zagranicy 
i charakter ich kredytu. Poniżej po­
dajemy główne ustępy tego artykułu.

„ W  chwili obecnej zobowiązania 
Sowietów wobec zagranicy sięgają joo 
milj. £. Rosja jednak ma możliwości 
finansowe, które trudno jest ściśle o- 
kreślić i jest rzeczą pewną, że rząd so­
wiecki będzie wszystko robił, co jest 
w jego mocy, aby się wywiązać ze 
swych obecnych i przyszłych zobo­
wiązań handlowych. W  każdym razie 
miarodajni obserwatorzy zapewniają, 
że Sowiety nie będą mogły w ciągu

najbliższych dwóch łuib trzech lat za­
wiesić swych wypłat, a gdyby nawet 
do tego doszło, to pozostanie im jesz­
cze możliwość porozumienia się z wie 
rzycielami.

Nie oznacza to, aby Sowiety mia­
ły istotnie po trzech latach zawiesić 
wypłaty. Powtarzamy tu jedynie opi- 
nję̂  wykwalifikowanych ekspertów, 
Atorzy nie mogą przepowiadać na 
czas dłuższy. Rosja jak i inne kraje do­
tknięta jest jeszcze przez przesilenie 
światowe i jej przyszła sytuacja gospo­
darcza stanowi dla wszystkich księgę 
zamkniętą.

Należy również pamiętać, że Rosja 
reprezentuje zarówno najważniejszy, 
ale równocześnie 1 dość ryzykowny 
rynek". -•

w dniu' 29 b. m. zaszczycił swą obec­
nością wiceminister komunikacji inż. 
Józef Gallot wraz z małżonką oraz 
pułkownik W . P. Zbożył, naczelnik 
Wydziału Wojskowego w Minister­
stwie Komunikacji.

Pana wiceministra powitał na dwor 
cu kolejowym dyrektor Kolei inż. Ste­
fan Wiktor, naczelnicy wydziałów inż. 
Kalityński, inż. Tarwid, prezes zarzą­
du Okręgu K. P. inż. Broda, wicepre­
zes zarządu K. P. W. Mgr. Cramer, 
członkowie zarządu inż. Babak, dr. 
Majewski referent prasowy K. P. W., 
inż. Schubert i inż. Zbożył. Bukiet z 
pięknych kwiatów wręczył pani wice- 
ministrowej p. Mgr. Cramer.

Pan wiceminister odebrał raport od 
dowódcy bataljonu przysposobienia 
kolejowego kapitana W. P. Bieleckie­
go i przeszedł przed frontem kompa- 
nji honorowej.

Orkiestra kolejowa odegrała mar­
sza Pierwszej Brygady.

Jednocześnie przybył na uroczy­
stość dca O. Kł VI. generał Popowicz, 
który odebrał raport od poszczegól­
nych oddziałów i żołnierskiem powita­
niem pozdrowił Oddziały wojskowe.

Niedługo potem przybył wojewoda 
dr. Rożniecki, starosta grodzki dr. Kli­
mów, delegaci poszczególnych organi­
zacji kulturalno - oświatowych, Zwią­
zku Strzeleckiego i innych.

Uczestnicy uroczystości udali się 
do kaplicy Szkoły kolejowej, gdzie u- 
roczystą Mszę świętą celebrował ks. 
biskup Lisowski. Chór kolejowy pod 
batutą p. Ropickiego wykonał szereg 
pieśni religijnych.

Po ukończeniu Mszy św. odbyła się 
uroczystość poświęcenia sztandaru 
przez ks. Biskupa Lisowskiego, który 
wygłosił podniosłe kazanie. Rozpoczę­
ło się wbijanie gwoździ, zapoczątko­
wane przez J. Eminencję ks. biskupa 
Lisowskiego, —  przez członków Komi­
tetu honorowego i rodziców chrzest­
nych, oraz zaproszonych gości. W  imie 
niu Pierwszego Marszałka Polski Jozefa 
Piłsudskiego wbił gwóźdź do drzewca 
sztandaru generał Popowicz. Następnie 
wbijali gwoździe wojewoda dr. R oż­
niecki, rodzice chrzestni: wiceminister 
Komunikacji inż. Gallot, wojewodzina 
Stanisława Rożniecka, dyrektorowa 
Elżbieta Prachtel - Morawiańska, dy­
rektor kolei inż. Stefan Wiktor, rektor 
Politechniki dr. inż. Kazimierz Zipser, 
em. dyr. inż. Paweł Prachtel - Mora- 
wiański i prezes Zarządu Głównego 
K. P. W., poseł na Sejm Rzeczypospo­
litej Polskiej Władysław Starzak, re­
prezentanci władz i urzędów, delegaci 
Związków i t. d.

Z kolei nastąpiło otwarcie Strzelni­
cy K. P. W . Przed wejściem do Strzel­
nicy wygłosił powitalne przemówienie 
prezes Zarządu Okręgu K. P. W. inż. 
Aleksander Broda, poczem wicemini­
ster dokonał symbolicznego przecięcia 
wstęgi. Strzelnica ta o długości 50 m. 
jest wzorowo urządzona. Strzały hono­
rowe oddali p. wiceminister inż Gal­
lot, generał brygady Popowicz, woje­
woda dr. Rożniecki, dyrektor Kolei 
Państwowych inż. W iktor i inni.

Po otwarciu Strzelnicy nastąpiła 
defilada oddziałów przysposobienia 
wojskowego, poczem uczestnicy uro­
czystości udali się na obiad żołnierski, 
w czasie którego wygłoszono szereg 
przemówień i wzniesiono toasty na 
cześć Najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
Pana Prezydenta Mościckiego i Pierw­
szego Marszalka Józefa Piłsudskiego.

Popołudniu odbyły się zawody 
strzeleckie z broni mało kalibrowej na 
Strzelnicy K. P. W., zaś wieczorem 
przedstawienie amatorskie w sali Tea­
tru kolejowego przy Aleji Marszałka 
Focha.
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Zgon przyjaciela Polski.
W  miejscowości Osthouse (den. 

Bas-Rhin) zmarł proboszcz August 
Schmidt, Alzatczyk, wielki przyjaciel 
Polski 1 Polaków, kawaler oideru „Po­
lonia Restituta“ . Zmarły byl założycie­
lem istniejącej do dziś w Saint-Ludan, j 
pod Strasburgiem, polskiej szkoły go­

spodarstwa domowego, prowadzonej 
przez siostry Sercanki., W  pogrzebie, 
który przybrał charakter manifestacji 
polsko-francuskiej, wziął udział z ra­
mienia konsulatu R. P. w  Strasburgu 
attachś konsularny, p. Bodeński.

Największa fabryka cukru
w Ameryce Południowej.

N a podstawie wiadomości otrzy­
manych z Rio de Janeiro prasa miej­
scowa ogłasza, że w miejscowości Ri- 
beirao Preto, stanie Sao Paulo w Bra- 
zylji, uruchomiono ostatnio najwięk­
szą fabrykę cukru w Ameryce Połud­
niowej. Koszt budowy fabryki wynosił
35.000 „contos". Fabryka produkuje 
dziennie 2.000 w orków  cukru. Tego­
roczną produkcję fabryki oblicza się 
na 280.000 w orków  cukru, t. j.

16,800.000 kg., produkcję zaś w r. 
193 5 na 30,000.000 kg. Fabryka w y ­
budowana z zastosowaniem ostatnich 
zdobyczy techniki, zatrudniająca prze­
szło 4.000 osób, posiada własną rafine- 
rję oraz laboratorjum chemiczne do 
przeprowadzania analiz i produkuje o- 
prócz cukru spirytus denaturowany 
oraz wszelkie inne wtórne produkty 
przemiału trzciny cukrowej.

Piękna plaża.

M akarska (w Jugoslaw ji) jest znaną od staro żytnych czasów miejscowością nad A drjaty- 
kiem. Założenie miasta przypisują Fenicjanom . Faktem  jest, że miasto zostało zburzone 
w 8 roku naszej ery przez Rzym ian, podniosło się jednak z gruzów  i przeszedłszy różne 
koleje losu, jest obecnie zaciszną m iejscow ością kąpielową. — O to piękna plaża w Ma­

kar skiej.

KRONIKA
KALENDARZYK

Rz.-kat. Lucyny 

G r .-kat. *Eu chary ctj i

Wschód słońca % 3 m 16 
Zachód ,  % 19 m 54
Długość dnia g 16 m 00

LW OW SKA
c o  GRAJĄ w  TEATRACH:
t e a t r  w i e l k i .

Przedstaw ienia zawieszone.

t e a t r  r o z m a i t o ś c i .
Przedstaw ienia zawieszone.

t e a t r  n o w o ś c i .
Czw artek, 30 b. m., o go d z .  8.15 w ic c z . :  

„ B ę d z ie  lepie j" .

C O  W Y ŚW IETLA JĄ  W KINACH :
A P O L L O :  „ K a j d a n y  p r ze s z ło ś c i "  i „ W  

daleki  św iat" .
C H I M E R A :  „ C z a r  tan g a " .
K O P E R N I K :  „ K a p i t a n  W h a l a m " ,  J ó ­

zefina  B aker  z c a ł y m  zespołem .
E E W : „ K s i ą ż ę  D r a c u la " .

M A R Y S I E Ń K A :  „K a p i t a n  W h a l a m 1’ , Jó ­
zef in a  B aker  z  c a ły m  zespołem .

O A Z A :  „ L a u r e l  i H a r d y  za  k r a t a m i " .
P A Ł A C E :  „ M ą ż  sw o je j  ż o n y " .
P A N :  „ B a r k a r o l a  m iło ś c i"  o ra z  „S iam

kraj  b ia łego s łon ia",
P A S A Ż :  „ S t a lo w a  d ło ń  T o m a  M i x a " .
P R O M I E Ń :  „ D a m a  w  szk ar ła c ie " .
S T Y L O W Y ;  N e a p o l ,  śpiewające  miasto.
Ś W I T :  „ N a r z e c z o n a  z lo t e r j i "  o raz

„B ia łe  p iek ło  P iz  Pa lu " .

Ostre strzelanie  w  Z a m a r s t y n o w ie .  W
dn iach  I3 , t4i 16, 18, 20, 21, 23, 25,
27 > 28 i 30 lipca br.  o d b y w a ć  się będą
na strze ln icy  w o js k o w e j  w  Z a m a r s t y n o w i e  
ćw iczenia  o d d z ia łó w  w o j s k o w y c h ,  p o łą c z o n e  
z  ostrem  strzelaniem . Strefa  z a g r o ż o n a  p o c i ­
skami,  k tó re j  p r z e k r o c z e n i e  p o ł ą c z o n e  je s t  
z  n ie b ezp ie cze ń stw em  dla  ż y c ia ,  ob sadzo n a  
będzie p o s te r u n k a m i  o c h r o n n e m i,  d o  z a r z ą ­
dzeń k t ó r y c h  w in n i  s to s o w a ć  się b e z w z g l ę d ­
nie w szy scy  p r z e c h o d z ą c y .

Promocja doktorska T. Terleckiego.
t y  sobotę o godz. 12-ej w południe w 
aub Uniwersytetu J. K. przy ul. Mar­
szałkowskiej prof. dr. Juljusz Kleiner 
promowa! na doktora filozofji p. T y ­
mona Terleckiego, krytyka teatralnego 
„Słowa Polskiego".

N a sesji Magistratu odbytej pod 
przewodnictwem wiceprez. Irzyka, 
przeniesiono dwóch funkcjonarjuszy 
gminnych w stan spoczynku, przyjęto 
do dodatkowej konwersji obligacje 
miasta Lwowa zgłoszone przez Bank 
Gosp. Kraj., uchwalono wnioski dla 
Rady miejskiej w  sprawne ulg w  spła­
tach podatków państw, i podatków 
gminnych. Z porządku dziennego u- 
dzielono 19 konsensów budowlanych, 
zatwierdzono plan zabudowania grun­
tów przy u| Wóleckiej, wygotowano 
wnioski w sprawie dalszego poboru 
dodatkowych opłat za wodę na rzecz 
bezrobotnych, przyznano 13 ubogim 
stale wsparcie miesięczne, uchwalono 
wniosek w sprawie przyznania Zwią­
zkowi Obrony Kresów Zachodnich 
subwencję w sumie 1.000 zl. Z kolei 
przyjęto dar od inż. Aleksandra K o ­
niecznego w formie biustu gipsowego 
artysty .  rzeźbiarza Włodzimierza K o­
niecznego p. t.: „Zamyślenie" dla Ga- 
lerji Naród. W  końcu uchwalono za­
kupie kilka obrazów z tegorocznej 
Wystawy wiosennej urządzonej przez 
Tow- Przyj. Sztuk Pięknych.

Posiedzenie Rady miejskiej odbę­
dzie się w czwartek, dnia 30 bm. o 
godz- 19-tej. Na porządku dziennym 
m . in. sprawa wyboru Wydziału zarzą­
dzającego drugim funduszem emery­
talnym, sprawa wyboru delegatów do 
zarządu polskiej ochronki im. Skle- 
pińskiego na Zamarstynowie, sprawa 
udziału Gminy w zakładzie elektrycz­
nym okręgu lwowskiego, sprawy proś­
by teatrów świetlnych o obniżenie po­
datku, sprawa zaciągnięcia w  Banku 
Gosp. Kraj. pożyczki długotermino­
wej. Po posiedzeniu jawnem odbędzie 
się posiedzenie tajne.

Przedłużenie Targów 
Wschodnich.

Na skutek wyniku ankiety, w któ­
rej poważna większość, bo około 95 
prc. wystawców, wypowiedziała się, 
ze względu na zwiększone możliwości 
transakcyj w pierwszych dniach mie­
siąca, za przedłużeniem dwunastej 
kampanji, Zarząd Targów Wschod­
nich postanowił ją przedłużyć o dal­
sze trzy dni do niedzieli, dnia 3 lipca, 
obowiązuje zniżona cena wstępu w 
kwocie 50 gr.

Dwa samobójstwa.
W c z o r a j  p ó ź n y m  w i e c z o r e m  w o g ro d z ie  

jedn ego  z d o m ó w  na L e w a n d ó w c e ,  usi łow ała  
p o p ełn ić  s a m o b ó js t w o  p r ze z  w y p ic ie  k w a s u  
solnego,  Z o f ja  K a h a n iu k .  P o g o t o w i e  r a t u n ­
k o w e ,  p o  udzie len iu  jej p ie rw sze j  p o m o c e ,  
o d w i o z ł o  d es p e ra tk ę  d o  s zp ita la  p o w s z e c h n e ­
go. P o w ó d  u s i lo w a n e g o  sa m o b ó jstw a  jest  
n iezn a n y .  —  D r u g i  w y p a d e k  sa m o b ó jstw a  
z d a r z y !  się w c z o r a j  w  p ołud n ie  w  m ie s zk a ­
niu p r z y  ul. św. M a r k a  10, gdzie  targn ą!  się 
na sw e ż y c ie  19- le tn i  Jan M ilski , k t ó r y  b r z y ­
t w ą  p o d e r ż n ą ł  sobie  gardło .  W ie zwane P o ­
g o t o w ie  r a t u n k o w e  u dzie l i ło  m u  p ierw szej  
p o m o c y ,  p o c z e m  o d w i o z ł o  go do szpita la  
p o w s z e c h n e g o .

Lokatorzy aresztów.
W  aresztach  p o l i c y j n y c h  znaleź l i  się 

w c z o r a j :  Jan D m y t r u c h ,  s c h w y t a n y  na g o r ą ­
c y m  u c z y n k u  k r a d z i e ż y  k o szul i  w  skle pie  
Leji W i n n i t z ;  I g n ac y  R u n i e w i c z  i Stefan 
M a ć k ó w ,  p o d e jrzan i  o  k r a d z ie ż ;  M ic h a ł  R o ­
m a n ó w  za  usi łow aną k ra d z ie ż  k ie s z o n k o w ą ;  
Iza k  D a u e r m a n ,  z n a n y  z ło d zie j  k i e s z o n k o ­
w y ,  p r z y t r z y m a n y  w  t r a m w a ju ;  F ra n c is ze k  
P a d u c z a k ,  Jan E ic h e lb c rg  i A n t o n i  Paradiak,  
jako  p o d e jrzan i  o w ła m a n ie  k a s o w e  i M iec z .  
Jabło ński , ja k o  p o s z u k i w a n y  z a  k ra d z ie ż .

Ucieczka bez powodzenia.
O n eg d a j  zb ieg i  z w ięzienia  „ B r y g i d e k "  

n ie jaki K a ła m a r z ,  k t ó r y  d al  się niespostrze-

żenie  w y w i e ź ć  w  b eczce  o d  w ap n a .  Kałam arz 
nie d łu g o  c ieszy ł  się w o ln o śc ią .  U b ie g łe j  n o c y  
w  czasie  z a r z ą d z o n y c h  p o s z u k i w a ń  n a tk n ię to  
się na u cie k in ie ra  z  B r y g i d e k ,  N .  K a łam ar za ,  
k t ó r y  p o  u cieczc e  z wię zienia , u k r y w a ł  się w  
kanale  p r z y  ul. Ź ró dlan ej.  P o w ę d r o w a ł  on  
z p o w r o t e m  d o  sw o je j  celi. —  R ó w n o c z e ś n ie  
z  a re sztó w  m iejs k ich  zb ieg i  n ie jaki W o l f  
Seidel , p o m o c n i k  fr y z je r s k i ,  z a m .  w e  L w o ­
w ie  p r z y  ul. B erka  1, s k a z a n y  osta tnio  na 
d w a  miesiące  w ięzienia  za k ra d z ie ż .  Władze 
r o z p is a ły  za  n im  l is ty go ń cze .

Strzały w kawiarni 
„Marokko".

W  n o c y  z w t o r k u  na środę o k o ł o  godz.  
2.30 d o k o n a n o  z a m a c h u  m o r d e r c z e g o  w k a ­
w iarn i  „ M a r o k k o "  p r z y  ul. R e jta n a  5. W  
p e w n y m  m o m e n c ie  doszło  m ię d z y  je d n y m  
z  gości , n ie jak im  Z y g m u n t e m  K r a m p le m  
(zam. J a c h o w i c z a  4) a w łaśc ic ie lem  k aw ia rn i  
M ak sem  A u ste in e m  do g w a łt o w n e j  w y m i a n y  
zdań. N a g l e  K r a m p e l  w y c ią g n ą ł  re w o lw e r ,  
z  k t ó r e g o  strzeli ł  do A u ste in a.  S t r z a ł  c h y b i ł ,  
nato m ias t  kula  zraniła  w  n o g c  B ro n is ław ę  
O łe k s y n  (ul. R a p p a p o r t a  11).  P ierw sze j  p o ­
m o c y  udzie li ło  ran nej  P o g o t o w i e  ra t u n k o w e .  
K r a m p e l  ma b y ć  k u p c e m , k t ó r y  p rzed  d w o ­
m a d niam i p r z y b y ł  z W ie d n ia  do L w o w a .  
S p ra w c a  zbiegł.

KRAJOWA
Ł U C K .  T ragiczny wypadek podczas 

ć w ic z e ń .  Z  W ł o d z i m i e r z a  d o n o szą :  P r z y  wsi 
C e r k ó w k a ,  p o w .  k o w e l s k ic g o ,  w  czasie  o -  
strego strzelania  4 baterji s z k o ł y  p o d c h o r ą ­
ż y c h  w e  W ł o d z i m i e r z u ,  r o z e r w a ł a  się k o r o n a  
n a b o jo w a  a r m a t y ,  w s k u t e k  c z e g o  ponieśl i 
śm ierć na m ie jscu:  k ap r al  B a g n er  Feliks
i F r y d m a n  Józef ,  c ię ż k o  zaś ranni, k t ó r z y  po 
p e w n y m  czasie w  s zp ita lu  z m arli ,  zostali 
K o z ł o w s k i  Jan i H r o b a k  Józef,  l e k k o  r a n n y  
k ap r a l  F i lk ens zte in  H ersz .  Z a b i ty c h  p r z e ­
w ie z i o n o  d o  W ło d z i m ie r z a .

M A G A Z Y N  POŚCIELI R. Drżała,
Lwów —  Chorążczyzna 5 (obok kina 
Apollo) poleca kołdry, materace i po­
ściel po najniższych cenach. Przerabia 
kołdry po 6 zl., materace po 8 zł.

Pożegnanie prezesa 
Sądu Apelacyjnego 

Czesława Wóycickiego.
Wczoraj w  południe w  Sądzie Ape­

lacyjnym Okręgu lwowskiego odbyła 
się piękna a zarazem rzewna uroczy­
stość pożegnania prezesa Sądu Apel., 
p. Czesława Wóycickiego, który jak 
wiadomo przeszedł w stan spoczynku. 
W  sali sesyjnej Sądu ozdobionej ziele­
nią i kwiatami, zebrali się wiceprezesi 
Sądu Apel. i sędziowie in corpore, de­
legaci Prokuratury, prezesi i wicepre­
zesi sądów okręgowych ze Lwowa i 
prowincji, naczelnicy sądów grodzkich, 
delegaci palestry i urzędników sądo­
wych. Do sali wprowadzili prezesa 
wicepr. Starkiewicz i zast. prok. ap. 
Kowalski. Prezes zajął miejsce przy 
stole, na którym złożono wspaniały 
bukiet róż.

Imieniem sędziów pożegnał ustępu­
jącego wicepr. Starkiewicz, podkreśla­
jąc zasługi prez. Wóycickiego na polu 
sądownictwa, jego prace społeczne i 
na polu oświaty. W  imieniu prokura­
tury przemówił serdecznie wicepr. K o ­
walski a w imieniu Zrzeszenia sędziów 
i prokuratorów s. a. dr. Franke.

W zruszony temi objawami serdecz­
nej życzliwości zabrał głos prez. W óy- 
cicki, a dziękując obecnym, skreślił 
wytyczne, jakiemi kierował się w  cza­
sie urzędowania.

Zmiana nazwy Minister­
stwa Pracy i Opieki 

Społecznej.
Jak się dowiadujemy, na ostatniem 

posiedzeniu Rady Ministrów zapadła 
uchwała w  sprawie zmiany dotychcza­
sowej nazwy Ministerstwa Pracy i 
Opieki Społecznej. Proponowane są 
trzy następujące nazwy: „Ministerstwo 
Polityki Społecznej", „Ministerstwo 
Spraw Społecznych" i „Ministerstwo 
Opieki Społecznej". Ostatecznie sprawa 
ta zadecydowana będzie w dniu 30 
b. m.

Dalszy spadek bezro­
bocia o 10.066.

Według danych państwowych U rzę­
dów Pośrednictwa Pracy, liczba bezro­
botnych, zarejestrowanych na terenie 
całej Polski w  dniu 25 b. m. wynosiła 
252.864 osób, co w porównaniu ze 
stanem z ubiegłego tygodnia stanowi 
spadek liczby bezrobotnych o 10.066 
osób.

Liczba bezrobotnych w Warszawie 
wynosiła 18.960 osób. W  porównaniu 
z tygodniem poprzednim bezrobocie 
w Warszawie zmniejszyło się o 650 
osób.

Liczba bezrobotnych na Śląsku 
wykazuje spadek o 647 osou w  ciągu 
tygodnia i wynosi obecnie 88.490 bez­
robotnych.

Wyjazd zagranicę 
studentów dyplomacji.

Jak się dowiadujemy, w dniach naj­
bliższych wyjeżdża trzech studentów 
lwowskiego Studjum Dyplomatyczne­
go na wakacyjne praktyki do konsula­
tów polskich. P. Nahlik Stanisław w y ­
jeżdża do Bukaresztu, p. Bogucki R o ­
man do Wiednia, a mgr. Aleksander 
Meleń, asystent prof. Ehrlicha, do Pa­
ryża.

Studjum Dyplomatyczne przy w y ­
dziale prawa Uniwersytetu lwowskiego 
trwa 3 lata i dostępne jest również stu­
dentom innych wydziałów Uniwersyte­
tu lwowskiego. W  przyszłym roku a- 
kademickim będzie zorganizowany kurs 
trzeci. Specjalną broszurkę informa­
cyjną można otrzymać w sklepie aka­
demickim w gmachu Uniwersytetu 
przy ul. Marszałkowskiej, osobiście lub 
pocztą.

K O C H A S Z  P O L S K IE  M O R ZE — 
P O P I E R A J  F L O T Ę  P O L S K Ą !

Czerwiec
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Koniec roku szkolnego
w lwowskich żołnierskich szkołach początkowych.

W  dniu 27 czerwca b. r. odbyło się 
zakończenie nauki i roku szkolnego 
I931'3 2 w 12 lwowskich żołnierskich 
szkołach początkowych. Nauka w 
szkołach odbywała się w czasie od po­
łowy września 1931 roku do 27 czerw­
ca b. r., w  18 świetlicach żołnierskich 
i j  izbach szkolnych, pod kierownic­
twem 26 ukwalifikowanych cywilnych 
nauczycieli z państwowych szkół pow­
szechnych i przy współpracy i j  woj­
skowych referentów oświatowych, w 
25 kumpletach nauki analfabetów i 10 
kompletach nauki półanalfabetów, 
łącznie pod kierownictwem 41 osób w 
35 kompletach nauki. Do egzaminu 
końcowego dopuszczono w ciągu roku 
szkolnego 1.103 żołnierzy. Naukę u- 
kończylo z pomyślnym wynikiem ogó 
łem 971 żołnierzy, z tej ilości z postę­
pem bardzo dobrym —  187, dobrym 
—  370, dostatecznym —  414. W  ciągu 
roku szkolnego odbyło się w szkołach 
3.498 godzin nauki języka polskiego i 
rachunków, oraz 871 godzin pogada­
nek uświadamiających o Polsce, łącz­
nie poświęcono 4.369 godzin nauki dla 
przysporzenia Armji i Państwu 971 u- 
świadomionych żołnierzy - obywateli.

Funduszów na akcję walki z anal­
fabetyzmem w wojsku dostarczyli: 1) 
Magistrat król. stoł. miasta Lwowa, 
który —  subwencją w kwocie 6.000 
zł. # 3  rok budżetowy 1931-32, umoż­
liwił prowadzenie nauki w 24 komple­
tach I ukończenie nauki pomyślnie 
630 analfabetom. 2) Zarząd Okręgowy 
Polskiego Białego Krzyża we Lwowie, 
który prowadzi1 nauczanie w  11 kom­
pletach i umożliwił ukończenie nauki 
341 analfabetom kosztem 2.928 zł.

Szkoiy i komplety nauki zorgani­
zował rerefent oświatowy garnizonu 
w porozumieniu i przy najżyczliwszej 
współpracy z pp. inspektorami szkol­
nymi —  L)sv orskim Stanisławem, Wań- 
czurą Alojzym  i Kuchciakiem Macie­
jem z Rady Szkolnej Miejskiej we 
Lwowie, oraz z p. inspektorem Kul­
czyckim Michałem z Rady Szkolnej 
Powiatowej we Lwowie, a czuwał nad 
pracą w szkołach i egzaminował przy 
ofiarnej i niezwykle chętnej współpra­
cy pp. delegatów Rad Szkolnych: 
Andruchowicza Tadeusza, Beresia A n ­
toniego, Jaworskiego Marjana, Królika 
Antoniego, Nowakowskiego W łady­
sława, Schimanka Antoniego, Siciń-

skiego Jana, Stankiewicza Józefa i W a­
laszka Piotra

Koniec obecnego roku szkolnego 
był równocześnie zakończeniem dzie­
siątego okresu pracy oświatowo - w y ­
chowawczej w garnizonie lwowskim. 
W  ciągu 10-ciu lat było w  garnizonie 
czynnych i j 6 szkół żołnierskich po­
czątkowych, w których nauczyło się 
czytać, pisać i mówić po polsku, oraz 
rachować 6.450 analfabetów, oraz u- 
kończyło naukę pomyślnie 3.035 pół­
analfabetów, razem przysporzył garni­
zon lwowski Państwu 9.485 uświado­
mionych żołnierzy - obywateli, po- 
śyńęcając w tym celu 36.324 godzin 
nauki i 10.018 godzin na pogadanki 
uświadamiające o Polsce.

Do rozwoju akcji zwalczania anal­
fabetyzmu w formacjach lwowskiego

Wiadomość wielce sensacyjna: w 
chwili, gdy to piszemy, wre już praca 
nad odbudową słynnej historycznej 
„Honoratki". Każdy, kto choć trochę 
interesował się historją Warszawy, a

garnizonu przyczyniaj j się przede- 
wszystkiein: Gmina miasta Lwowa,
która na tę akcję przekazała dotych­
czas 38.000 zł., oraz społeczeństwo 
polskie, które hojnie i ofiarnie wspiera 
akcję Polskiego Białego Krzyża i umoż 
liwia tej instytucji rozwijanie poży­
tecznej i wydatnej pracy w wojsku.

Żołnierz nasz, otoczony pełną i 
troskliwą opieką władz wojskowych, 
państwowych, miasta i społeczeństwa, 
przeszedłszy w czasie służby wojsko­
wej —  szkołę życia obywatelskiego —  
wraca w swoje progi rodzinne jako 
piśmienny, uświadomiony i świadomy 
swych obowiązków obywatel Państwa, 
—  Żołnierz - Obywatel, —  bo go z ro­
dziną wojskową dalej łączyć będzie za­
szczytna służba w rezerwie, —  oto na­
groda za ofiarność i trud dla tych 
wszystkich, którzy patronują pracy 
oświatowo - kulturalnej i wychowaw­
czej w wojsku i w niej czynnie współ­
działają.

zwłaszcza w okresie powstania listopa­
dowego, zna doskonale, jak wielką ro­
lę odgrywała ta kawiarnia w dziejach 
polskich walk niepodległościowych. 
Mieściła się przy ulicy Miodowej 14 i

Gdynia ośrodkiem handlu rybnego.

N a zdjęciu nasztm  widzim y halę i chłodnię icbim  na N abrzeżu Angielskiem  w porcie 
gdyńskim . H ala posiada obszerne magazyny do składania ryb, salę licytacyjną, oraz 
mniejsze pom ieszczenia i m agazyny, w ydzierżawiane poszczególnym  kupcom . N a tym 

terenie ma być scentralizow any cały polski handel i im port ryb m orskich.

„Odbudowa Honoratki".

Z  Teatru Rozmaitości.
„P a

K om edja w 3 ak tach
W  treści —  ciekawa odmiana „pa­

py kawalera'1 z tych czasów, kiedy do 
prowincji francuskiej dotarły dopiero 
auta i telefony. W  budowie —  po­
dwójne skrzyżowanie dwu światów: 
starych i młodych oraz miasta i wsi, 
które daje już w samem założenia sze­
reg komedjowych konfliktów, przez 
dowcip spółki autorskiej —  lekki i 
ciepły —  wyzyskiwanych z dużą sumą 
powodzenia.

Komedja ta trąci dość mocno mysz 
ką (tajemnicze pochodzenie Jana, nie­
spodziane usynowienie ęo przez ba­
rona), ale ma zato „Staroświecką", po­
rządną robotę, jaką wkładano w  pisa_ 
nie sztuk lat temu dziesięć. Z  zabaw­
nych sytuacyj przeziera raz po raz 
głębsza myśl, poważne podejście do 
życia i uczciwa chęć nietylko zaba­
wienia, ale i pouczenia widza.

Rolę mentora —  ludzi na scenie i 
na widowni —  powierzono poprostu... 
księdzu. T a  śmieszna zazwyczaj w ko- 
medjach figura, w  „Papie" uzyskała 
znaczenie niezwykle dodatnie. W  spo­
sób prosty ukazuje mądrość na dnie 
każdej głupoty na świecie, bawiąc pro- 
Wincjonalizmem i zacofaniem, wzru­
szając niezachwianą potęgą wiary i 
prostoty.

p a“.
le F le r s a  i C aillave’ta.

Podobnie narysowane zostały 
wszystkie postaci komedji. Niema w 
niej ludzi bezwzględnie śmiesznych. 
Starzejący się Papa, lump, egoista i ka­
botyn, rehabilituje się w oczach widza 
wybuchem głębokiej miłości jesiennej 
ku dziewczynie, która miała zostać żo­
ną jego syna. Płocha Żorżena ma ser­
ce szlachetne i dobre chęci spełnienia 
obowiązku. Nawet niedołęga Chame- 
nil, towarzysz-przyjaciel Papy, równo­
waży swoją operetkową głupotę śle- 
pem przywiązaniem do hrabiego.

Reszta osób tej komedji —  to już 
same „anioły". I „dziki" Jan, młody 
wicehrabia, i opiekun jego stary strze­
lec, i młoda dziewczyna, zakochana w  
paniczu —  wszystko to stanowi jedną 
jasną plamę, zaćmiewaną tylko krót- 
kotrwałem nieporozumieniem. T o  też 
ironja na temat snobizmu i kabotyni- 
zmu Papy, przeprowadzona przy po­
mocy takich figur, straciła swoją o- 
strość, a satyra na odwrócone stosun­
ki familijne, w których syn odstępuje 
ojcu narzeczoną i oświadcza się jeszcze 
w jego imieniu, zmienia się w roztkli- 
wiającą sielankę.

„Papa", przygotowany już na po­
żegnanie Lwowa i na letni wyjazd do 
Krynicy, został zagrany koncertowo.

Pod sprawną reżyserją Krasnowieckie- 
go, na tle parawanowo-kubistycznej 
dekoracji Rexa (bardzo ładnie prze­
wracały się te czerwone domki w kraj­
obrazie I-go i Iii-go aktu), scena za­
pełniła się nie aktorami, ale żywymi 
ludźmi. Najlepszą kreację, wypraco­
waną nietylko w masce i w gestach, 
ale nawet w sposobie wymawiania w y ­
razów, dal H a j d u g a ,  grający wiej­
skiego proboszcza na zapadłej prowin­
cji francuskiej. Rola ta postawiła Haj- 
dugę w rzędzie najlepszych naszych 
artystów charakterystycznych i zdo­
była mu gorące uznanie widowni. Pa­
pę gra S t r z e l e c k i  —  zabawny i 
pewny każdego ruchu, ale zbyt jedna­
ki w swoich kreacjach starszego dżen­
telmena. Ogromną słodycz włożyła w 
kreację Żorżeny Janina M a r t i n i ,  
która szczególnie .w pozach wykazuje 
subtelne wyczucie sceny. B o n a c k a 
dobrze wytrzymuje typ ponurej z ta­
jonej miłości i goryczy wiejskiej dziew 
czyny; każda jej nowa rola daje lep­
szy wynik, podobnie jak u D a m i ę c ­
k i e g o ,  który w II gim akcie dosko­
nale zagrał wiejskiego dzikusa na tle 
salonu i Paryża. Starego Strzelca gra 
B e r s k i, hrabinę oczywiście Ł o z i ń ­
s k a .

Publiczność gorąco oklaskiwała ar­
tystów i sztukę przyjęła bardżo życzli 
wie. Pełna sala świadczyła dowodnie o 
tern, że Lwów lubi swój obecny teatr 
i że mu pusto będzie bez niego przez 
długie dwa miesiące lata.

J. G. Ł.

nazywała się tak ze względu na imię 
jej właścicielki Honoraty Cymerman, 
urodziwej mieszczki warszawskiej, któ 
rej dojrzale wdzięki niewieście były 
głównym magnesem, zwłaszcza dla 
młodzieży akademickiej. Ponieważ 
wszakże z tej właśnie młodzieży wyło­
nili się późniejsi bojownicy wolnościo­
wi, można więc tam było spotykać co* 
dziennie Łukasińskiego, Mochnackie­
go, Machnickiego, Małachowskiego, Za 
liwskiego, a wnet potem zaczęli tam 
bywać również generałowie oraz prze- 
wódcy Związku Patijotów z Lelewe­
lem na czele. Tam to odbywały się na­
rady i konwentykle, to też doszło do 
tego, że bohaterskich spiskowców na­
zywano „Honoratami". T u  również o- 
mówiono szczegółowo plan powstania 
listopadowego. W  tym celu właśnie od 
budowuje się „Honoratkę" pod kie­
rownictwem arch. Norrisa w atelier 
„Falangi" dla dokonania zdjęć szeregu 
scen z pierwszego monumentalnego 
ioo prc. dźwiękowca polskiego p. t. 
„Księżna Łowicka", realizowanego 
przez „Blok-Muzafilm" w reżyserji 
Krawicza i Warneckiego, według sce- 
narjusza, opracowanego przez wybit­
nego znawcę epoki Wiktora Brumera 
z Wojskowego Biura Naukowo-Histo- 
rycznego. Rolę Honoratki kierownik 
produkcji Sebego powierzył znanej i 
cenionej artystce teatru Narodowego, 
utalentowanej Wandzie Jarszcwskiej 
co jest rękojmią wzorowego wykona­
nia tej bardzo ważnej roli.

Ze srebrnego ekranu.

„Miłostki księcia paua“ .
Fox. W  roi. gł.: Jose Mojica i Conchi- 

ta Montenegro. Wersja hiszpańska.
„K opernik" —  Marysieńka".

„ M i ł o s t k i  księcia  p a n a “  to  s y m p a t y c z n s  
i p o g o d n a  o p e r e t k a  f i lm o w a ,  w  k tćnej  po raz  
ty s ią c zn y  u ż y t o  m o t y w u  „ k s ią ż ę c e g o "  łącznie  
z  fa n ta s t y c z n e m  księ stw em  S y lw a n j i .  O d ś w i e ­
ża tę h is to r ję  parę  d o b r y c h  p o m y s łó w ,  a p r z e -  
d e w s z y s t k ie m  gra p a r y  a k t o r s k ie i  (Jose Miojica 
i C o n c h i t a  M o n t e n e g r o )  i p e łn y ,  m o c n y  głos 
„ n o w e g o  V a le n t i n a “ .

Jose M o j ic a  b l iż s z y  jest je d n a k  w  ty p ie  
u r o d y  i w  c h a r a k te r z e  g r y  in n e m u  b o h a t e r o ­
w i e k r a n u :  R a m o n o w i  N o w a r r o .  T o  p o d o ­
b ie ń s tw o  z a p e w n ia  k a ż d e m u  f i l m o w i  z Jose  
M o jic ą  p o w o d z e n ie  b ez  w z g lę d u  na treść.

W  d o d a tk a c h  c i e k a w y  t y g o d n i k  „ F o x a “  
i m niej  c i e k a w y  —  polski.

i- g- i-

Drapacze nieba 
z metalu.

W  Chicago przystąpiono do budo­
wy sześciu drapaczy nieba, wykonanych 
całkowicie ze stali i żelaza. Ściany 
zewnętrzne będą liczyły tylko 3 cale 
grubości, co wpływa na znaczne obni­
żenie wagi budynku i uprości budowę 
fundamentów. Ściany zostaną w yłożo­
ne od wewnątrz korkiem i asbestem 
dla utrzymania w zimie ciepła, a za­
miast tapet wyłożone linoleum. Mury 
stalowe ważyć będą dziesięć razy mniej, 
niż zwykle mury z cegły lub betonu. 
Ponieważ części składowe gmachu bę­
dą dostarczane z fabryki w stanie go­
towym, przeto budowa drapacza po­
trwa bardzo krótko.

Nowy zawód— latający 
pucybut.

W  Berlinie powstał nowy typ pra­
cownika —  latający pucybut. Zawód 
ten —  jak się okazuje —  wcale ren­
towny, bo uprawiany w zamożniej­
szych tylko dzielnicach miasta, polega 
na tern, iż wędrowny pucybut przyj­
muje zamówienia abonamentowe na 
czyszczenie wszystkiego obuwia do­
mowników, w określanych godzinach 
rannych. O  tej lub innej godzinie zja­
wia się on ze swemi utensyljami i pu­
dłem pasty, w niesłychanie szybkiem 
tempie doprowadza do blasku i czysto­
ści obuwie, poczem zostawia duplikat 
rachunku i pędzi dalej do innych sta­
łych klijentów.
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Zamiast złota — papiery.
Przed dwoma tygodniami, podjęto 

po zimowej przerwie prace około do­
stania się do skarbca zatopionego w 
czasie wojny statku ,„Egiptu" w któ­
rym pozostaje przeszło miljou funtów 
szterl. w sztabach złota. I znowu da­
remnie. Statek „Artiglie“ powrócił po 
j-dniowej wyprawie do Brestu, by za­
ładować nowy zapas węgła, a jego nur 
kowie nie robią już obecnie większych 
nadzieji na to, by złoto „Egiptu" 
wróciło do Anglji.

Natomiast z zatopionego okrętu 
wydobyto moc innych rzeczy. Przede- 
wszystkiem całą masę nawpół zbut­
wiałych biblij, w które dowództwo 
statku zaopatrzyło było każdą kajutę. 
Obok tego złożono w urzędzie admi­
ralicji w Breście jakąś historję Anglji, 
parę słowników, program kinowy... w 
języku arabskim, oraz... sporo rupij 
nissama z Hajdarabadu.

Mianowicie ów maharadża indyjski 
zamówił był w Londynie nową emisję 
pieniędzy mających obieg w jego „pań­
stwie" i te właśnie pieniądze wysłano 
„Egiptem" do Hajdarabadu. W yciąg­
nięto tego na 20.000 funtów szterl. Są 
to jednak pieniądze nie opatrzone pod 
pisem hajdarabadzkiego ministra skar­
bu, nie posiadają więc żadnej wartości. 
Jest jednak inny jeszcze maharadża, 
który po latach 18 odzyskał swoją wła­
sność, nurkowie wydobyli bowiem 29 
strzelb myśliwskich maharadży z Pa- 
tjali najlepszej londyńskiej marki. W y ­
dobyto nawet pudelka z nabojami i 
specjalne kule dum-dum przeznaczone 
do polowania na tygrysy. Z  naboi oczy 
wiście nie będzie już żadnej korzyści. 
Ze  strzelb zapewne tak samo. Niepraw

Ruch przeciwko mala­
rzom europejskim 

w Ameryce.
Wśród ameiykańskich artystów ma 

larzy wszczął się ruch przeciw mala­
rzom europejskim, którzy corocznie 
tu przybywają i odbierają chleb miej­
scowym artystom. Generalna Federacja 
klubów Kobiecych uchwaliła ostatnio 
rezolucję, wzywającą departament sta­
nu do niedopuszczania zagranicznych 
artystów do Ameryki. Rezolucja w y ­
kazuje m. in., że ostatniemi czasy por­
tret prezydenta Hoovera i sekretarza 
p. Hurley malowany był przez mala­
rza Sigalla, Laszlo maluje jedną znako­
mitość amerykańską po drugiej, a fran 
cuscy malarze także zbierają tutaj swo­
je żniwo. Nadmienić można, że ostat­
niemi czasy Wojciech Kossak malował 
tu portret pułkownika House, zaku- j 
piony przez. Paderewskiego. ;

Ogłoszenia urzędowe.
l i c y t a c j e .

II. E. 2851/30. S tro n a  z o b o w i ą z a n a  W o j ­
c ie c h  T r :  nadel. E d y k t  l i c y t a c y j n y .  N a  w n i o ­
s e k  Ch ie la  S ar to r je  s t r o n y  e g z e k w u ją c e j ,  o d ­
b ę d z ie  się d n ia  8 w rześn ia  1932 o  go d z .  9.30 
p r z e d p o łu d n i e m  w  b iu rz e  39 na zasadzie  z a ­
t w i e r d z o n y c h  w a r u n k ó w  l i c y t a c y j n y c h ,  k tó re  
n as tępnie z a tw ie r d z a  się, l i c y ta c ja  n astępują-  
CJ cfc rea lności:  K sięga  g r u n t o w a  B r z e z i n y ,
p o ł o w a  w h l .  1036 g o s p o d a r s tw o  ro lne  w r a z  
Z d o m u  m ies zk a ln e g o  i s to d o ły .  W a r ­
t o ś ć  s z a c u n k o w a  3431 z ł.  75 gr.  N a jn iż s z a  
° . eTta 2287 zł- &r - P o n iż e j  najniższej  
o r e r t y  spr ;re<jaż n ie nastąpi. 4082-3

Sąd g ro d z k i ,  O d d z i a ł  II.
R o p c z y c e ,  dnia 26 k w i e t n i a  1932.

ł ł '  789/32. S tro n a  z o b o w i ą z a n a  R o -  
z-ilja -*al Ve‘ Szaj. E d y k t  l i c y t a c y j n y .  N a  
Wniosek Y ^ j s z k a  K a m iń s k ie g o ,  s t r o n y  z o ­
b o w iązanej ,  o d b ę d z ;e się d nia  7  w r z e ś n ia  1932 
o  godzinie  9-30  p r z e d p o łu d n i e m  w  b iu rze  
39 n a  ? asa<r Zleń ,Zatw i e r d z o n y c h  w a r u n k ó w  
J jcytacy jnych ,  K tó re  następnie  z a t w ie r d z a  się, 
l icy ta c ja  n astęp u jących  rea lności:  Księęa
f u n t o w a  K a m io n k a ,  w hl. 5/20 cz . 134 g o -  
*P odarstw o r o l n e  w r a z  z d o m e m , stajnią, 
? t°d o łą .  W a r to ś ć  s z a c u n k o w a  Z124 z ł  73 gr. 
N a jn iż s z a  o fe rta  1416 z ł.  4 g gr p o n i i e j naj-  
n « Z e j  o f e r t y  sp r zed aż  nie nastąpi. 4083-3 

Sąd g r o d z k i ,  O d d z i a ł  II.
R o p c z y c e ,  d nia  6 k w i e t n i a  1932.

IX. E . .3938/32/3. N a  w n io s e k  s t r o n y
a ^ e k w u j ą c e j  Salomei Sch M gh ed  i t o w .  od-  

W z ie  się dnia  25 l ip ca  193Z o g o d z .  n

dą jest jakoby miano odnaleźć na stat­
ku jakieś wspaniałe półmiski srebrne 
innego maharadży, o czem donosiła o- 
negdaj prasa angielska.

Za 10 dni rozpocząć się mają dalsze 
poszukiwania. Cała trudność polega na 
rozpruciu stalowej komory skarbca, 
której nie imają się dotąd narzędzia 
nurków.

Gospodarczy front antyniemiecki
w krajach skandynawskich.

Państwa nadbałtyckie i skandy­
nawskie w okresie powojennym sta­
nowiły bardzo pojemny rynek zbytu 
dla niemieckiej produkcji przemysło­
wej! Niektóre gałęzie przemysłu nie­
mieckiego umieszczały na rynkach tych 
bardzo znaczną część swego całego

Oryginalny wyścig.

M - M

N a  zdjęciu naszem w id zim y drużyn ę jednego z w ielkich hoteli londyńskich, trenującą
w esołych m istrz ostw kelnerów .

do

Ubój świń w Polsce przekroczył 
30.000 sztuk.

Zjawisko to zasługuje na tern sil­
niejsze podkreślenie, że zbiega się ono 
z postępującą ostatnio depresją cen na 
wewnętrznym rynku trzody, spowo­
dowaną zwiększoną podażą ze stronę 
rolnictwa, wskutek zakończenia ro­
bót polnych. T ak wrięc tv nilu keja be­
konowa, zdejmując nadwyżkę z rvn- 
ku. zapobiega nadmiernej derucie cen 
f z o d v .

Sytuacja na polskim rynku beko­
nowym kształtuje się ostatnio pod zna 
kiem bardzo poważnie zwiększonych 
ubojów. Przed dwoma tygodniami u- 
bój nasz osiągnął cyfrę 29.000 sztuk 
świń, w tygodniu zaś ostatnim prze­
kroczył 30.000 sztuk. Jest to najwyż­
sza cyfra uboju notowana kiedykol­
wiek w Polsce.

Georginja „Hitlera".
Pewien ogrodnik niemiecki, właści­

ciel zakładu ogrodniczego w Lipsku, o- 
głosił katalog nowych odmian roślin.

Na naczelnem miejscu umieścił świe 
żo wyhodowany gatunek georginji, 
który nazwał „Hitler" albo „Niemcy, 
zbudźcie się!“

W  katalogu gatunek ten oznaczył 
pomysłowy ogrodnik „hakenkreuzem"
i opatrzył uwagą: „Sprzedaż w hurcie 
po 80 fenigów za cebulkę".

Niemcy oddawna lubowali się w na 
dawaniu rozmaitym swym produktom 
szumnych nazw, będących nazwiskami 
ich wielkich ludzi.

Przed 50-ciu laty nazwano pewien

gatunek śledzia „śledziem Bismarcka", 
i po dziś dzień w sklepach spożyw­
czych niemieckich gospodynie żądają: 
„proszę o śledź Bismarcka".

Przed 25-ciu laty ogromnem powo 
dzeniem cieszyły się kiełbaski zwane 
„Zeppelin".

Imieniem Hindenburga nazwano 
specjalny gatunek westfalskiej wędliny.

Nic więc dziwnego, że obecnie naz­
wano i imieniem Hitlera produkt: tyl­
ko kwiatek i Hitler to jakoś zbyt śmia­
łe połączenie.

T o  usposobienie brutalnej siły i po­
wabna purpurowa georginia...

eksportu i tym ożywionym stoaoin- 
kom gospodarczym zawdzięczać nale­
ży  w  dużej mierze również i ożyw io­
ne stosunki w  dziedzinie pol> tycznej 
i kulturalnej.

Tem  silniej uderza obeonie zna­
mienny zwrot w stosunkach gospo­
darczych pomiędzy Rzeszą niemiecką 
a temi krajami, w których ostatnio 
w ytw orzył się wybitnie dla Niemiec 
nieprzyjemny a mawet wrogi front 
gospodarczy. Przyczyną tego jest nie- 
licząca się z niczem niemiecka polity­
ka celna, dyktowana przez agrarjuszy, 
którzy przez wprowadzenie ceł mak­
symalnych na masło wyrządzili nie­
mieckiej produkcji eksportowej nie­
powetowane wprost straty. Kraje 
skandynawskie wprowadziły jako od­
powiedź na niemieckie zarządzenia 
celne 40-procentowy dodatek walu­
tow y m-a wszystkie artykuły przyw o • 
żone z Niemiec. Jednocześnie K om i­
sje rządowe w państwach skandynaw­
skich przy wyznaczaniu kontyngen­
tów na towary niemieckie, które nio^ą 
być przywiezione do tych państw, 
działają z całą bezwzględnością i li­
czni przedstawiciele przemysłu 'nie­
mieckiego, którzy przybyli na miej­
sce, aby interweniować w sprawie 
podwyższenia kontyngentów, spotkali 
się z bezwzględną i kategoryczną od­
mową.

Historyczny słoń.
Budapeszteński ogród zoologiczny 

obchodził w tych dniach 20-tą roczni- 
cę swego istnienia. Najciekawszym o- 
kazem ogrodu jest jeden z tamtejszych 
słoni, który liczy 150 lat. Słoń ten był 
swego czasu ofiarowany w prezencie 
Napoleonowi Bonaparte, który spro­
wadził go z Egiptu do Francji, a następ 
nie ofiarował słonia cesarzowi Fran­
ciszkowi austrjackiemu. Z  Wiednia hi­
storyczny ten słoń wysiany został o- 
statecznie do Budapesztu.

Zegar, jakiego jeszcze 
nie było.

Dla nowej katedry w Mesynie na 
Sycylji przygotowuje się obecnie spe­
cjalny zegar, który usunie w cień 
wszystkie dotychczasowe dzieła sztuki 
zegarmistrzowskiej. Zegar ów wskazy­
wać będzie godziny dni i miesiące, O- 
brót gwiazd, poszczególne fazy księży­
ca itd. Wschód słońca zwiastować bę­
dzie ó w  oryginalny zegar pianiem ko­
guta, 12 godzinę w południe ogłaszać 
będzie rykiem lwa. Wszystkie inne go­
dziny wywoływać będą dwa glosy nie­
wieście.

p r ze d p o l .  w  b iu rz e  N r .  48/II p. l i c y ta c ja  
n as tę p u ją c y c h  rea ln o śc i :  Ks. gr. K r a k ó w
V II I .  K a z i m ie r z ,  w h l .  385, parcele  b u d o w l a ­
ne lk at .  389/1 1 389/2 1. spis. 515 p r z y  ul. 
E stery  1. 3 z  d o m e m  f r o n t o w y m  d w u p i ę ­
t r o w y m ,  o f i c y n o w y m  t r z e c h p i ę t r o w y m ,  Bu­
d y n k ie m  p a r t e r o w y m .  W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  
w r a z  z p r z y n .  95.738 zł. o 6 gr. N a jn iż s z a  
o fe rta  50.000 zł. L i c y ta c ja  o d b y w a  się w  celu  
zniesienia  w sp ó łw łasn o śc i ,  z a c z e m  w ie r z y c ie le  
h ip o t .  p ozosta ją  p r z y  s w o ic h  p r a w a c h  z a ­
s ta w u . 4091

Sąd g r o d z k i ,  O d d z i a ł  I X .

K r a k ó w ,  d nia  10 m aja  1932.

E. 563/32/3. E d y k t .  N a  w n io s e k  S c h o m y  
A w e r m a n a  o d b ęd z ie  się d nia  29 lipca  1032 
g o d z in a  9 r a n o  b iu r o  N r .  6 w  t u t e js z y m  Sa­
dzie  l i c y ta c ja  realn ości lw h .  2806 g m . Ł a d y -  
c z y n  o pgr. 839/18 z o b o w i ą z a n e g o  P a w ła  
S z c p e r t y c k i e g o  -własnej. W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  
w r a z  z p r zy n a le żn o ś c ia m i  818 z ł .  N a jn iż s z a  
o fe r ta  545 zł . 34 gr.,  p o n iże j  k t ó r e j  s p r ze d aż  
nie nastąpi.  4°93

Sąd g ro d z k i .

M ik u l iń c e ,  27 c z e r w c a  1932.

E. 345/32. E d y k t  l i c y t a c y j n y .  D n i a  12 
l ip ca  1932, o g o d z .  9.00 w  Ł o d y g o w i c a c h  w  
fa b r y c e  R e ic h a  sp r zed a  się p r z e z  p u b l ic z n ą  
l ic y ta c ję  —  4408 k rz es e ł  g ię ty c h ,  m asz y n ę  
d o  pis ania  i d o  r a c h o w a n ia ,  kasę o g n io trw a łą ,  
s to l ik .  S p r z e d a ż  r o z p o c z n i e  się w  p ó ł  g q d z i -  
n y  p o  czasie w y ż e j  w y m i e n i o n y m  W  m ię ­
d zy c z a s ie  m o ż n a  o b e jr z e ć  p r z e d m i o t y  w y ­
m ien io n e  na s p r ze d a ż .  4094

Sąd g r o d z k i .  O d d z i a ł  V I .

Ż y w i e c ,  dnia 15 c z e r w c a  1932.

F.. 2839/31/11. E d y k t  l i c y t a c y j n y .  N a  
w n io s e k  L a z a ra  S c h a c h te r a  z  S a n o k a  o d b ęd z ie  
się d nia  23 sierpnia 1932 r. o  g o d z in ie  10 
r an o w  b iu rze  tut.  Sądu N r .  7 —  na zasa­
d zie  z a t w i e r d z o n y c h  w a r u n k ó w  l i c y t a c y j ­
n y c h  —  l icy ta c ja  p o ł o w y  realn ości obj.  l w h .  
242 o ra z  p o ł o w y  realności  z  77/221, obj. 
l w h .  g m in y  U s t r z y k i  dolne.  W a r t o ś ć  s z a c u n ­
k o w a  1.307 zł . i 300 zł. N a jn iż s z a  w a r to ś ć  
653 zł. 50 gr. i 150 z ł.  P o n iż e j  najniższej  
o f e r t y  s p r ze d aż  nie nastąpi.  4089

Sąd g r o d z k i .

U s t r z y k i ,  dnia 20 c z e r w c a  1932.

E. 3116/30/16. E d y k t  l i c y t a c y j n y .  N a  
w n io s e k  J u s t y n y  T y r k a ł a  z  Ł o d y n y  od będ zie  
się dnia  1 sierp nia  1932 o g o d z in ie  10 ra n o  
w  b iu rz e  tu t .  Sądu N r .  7 —  na  zasa d zie  z a ­
t w i e r d z o n y c h  w a r u n k ó w  l i c y t a c y j n y c h  —  l i ­
c y t a c ja  realn ości o b j .  l w h .  156 g m in y  Ł o d y -  
na. W a r t o ś ć  s z a c u n k o w a  7.404 z ł.  N ajn iż s z a  
o fe r ta  3.702 zł. P o n iż e j  najniższej  o f e r t y  
sp rzed aż  nie nastąpi.  4090

Sąd  g r o d z k i .

U s t r z y k i ,  dnia  7 c z e r w c a  1932.

ROZMAITE OBWIESZCZENIA
C g .  Jb. 12/32/5. E d y k t .  S t r o n a  p o w o ­

d o w a  J ó z e fa  S z e w c z u k  w  A n t o n o w i e  w niosła  
sk ar g ę  p r z e c i w  s tro n ie  p o z w a n e j  J a n o w i  
S z e w c z u k o w i  o  593 doi.  ara,  A u d je n c ja  d o  
ustnej r o z p r a w y  zo sta ła  w y z n a c z o n a  n a  28 
c z e r w c a  1932, g o d z .  9 p r ze d p o ł .  w  t y m  S ą ­
dzie  b iu ro  N r .  58. P o n ie w a ż  miejs ce p o b y t u  
s t r o n y  p o z w a n e j  jest nieznane, ustan a w ia  się 
D r a  Jó zefa  K im e łm a n a ,  a d w o k a t a  w  C z o r t -

k o w i e  k u r a t o r e m ,  k t ó r y  ją będzie  z a s t ę p o w a ł  
na jej k o s z t  i n ie b e z p ie c z e ń s tw o  d o tą d ,  d o ­
p ó k i  on a  sam a się nie stawi i nie u stan ow i 
p e łn o m o c n ik a .  4088

Sąd o k r ę g o w y .  W y d z i a ł  I.

C z o r t k ó w ,  10 c z e r w c a  1932.

II. C .  329/32. E d y k t .  P r z e c i w  n ie z n a ­
n e m u  z miejsca p o b y t u  S tan is ław o w i  A n t o ­
s z o w i  w n ió s ł  J ó z e f  W n ę k  w  Ż o ł y n i  p o z e w  
o 185 doi.  C e l e m  strzeżen ia  p r a w  S ta n is ła w a  
A n t o s z a ,  ustan a w ia  się jego  k u r a t o r e m  D r a  
J a k ó b a  W i t t l i n a ,  a d w o k a t a  w  Ł a ń c u c ie .  
T e n ż e  k u r a t o r  z a s t ę p y w a ć  będzie  p o z w a n e g o  
na jego k o s z t  i n ie b ez p ie c z e ń s tw o ,  d o p ó k i  
o n  w  S ąd z ie  się nie zg łosi  lu b  p e ł n o m o c n i k ,  
nie z am ian u je .  40 9 1

S ąd  g r o d z k i .

Ł a ń c u t ,  27 c z e r w c a  1932.

UZNANIE 2A ZMARŁEGO
T .  133/31. Jurij  G e o rg iu s  M y k i e t i u k  

A n d r i ja ,  u r o d z o n y  23 k w i e t n i a  1878 w  U t o -  
r o p a c b ,  za g in ą ł  na w o jn ie .  C e l e m  u zn a n ia  g o  
z a  z m a r łe g o ,  w z y w a  się udz ie l ić  o n im  w i a ­
d o m o ś c i  tu t .  S ąd o w i.  4 ° 9 J

Sąd o k r ę g o w y .

K o ł o m y j a ,  25 lu tego  1932.

T .  46/32. I w a n  K o t u r d a s z  Iw a n a  i M a r j i ,  
u r o d z o n y  12 p a ź d z ie r n ik a  1897 w  K u j d a ń -  
cach,  za g in ą ł  na w o jn ie .  C e l e m  u zn a n ia  g o  
z a  z m a r łe g o ,  w z y w a  się u d z ie l ić  o  a i m  w i a ­
d o m o ś c i  tut .  S ąd ow i.  4 ° 9^

Sąd o k r ę g o w y .

K o ł o m y j a ,  21 c z e r w c a  1932.
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Zjazd naftowy w Krośnie
Rada zjazdów naftowych urządza 

VI-ty z rzędu zjazd naftowy w  Kroś­
nie, w  pierwszej połowie października 
równocześnie z uroczystością odsłonię­
cia pomnika I. Łukasiewicza. Głównym  
tematem obrad .jazdu będzie zagad­
nienie racjonalnej eksploatacji i kon­
serwacji złóż gazu. Zgłoszenia i wszel­
ką korespondencję należy kierować pod 
adresem: Rada Zjazdów Naftowych, 
Borysław, Stow. Polskich Inżynierów 
Przem. Naft. Kościuszki 75.

Pomysłowy staruszek.
Kroniki policyjne Frankfurtu n/Me- 

nem zanotowały niezwykle pomysło­
w y  wypadek wymuszenia pieniędzy 
przy pomocy gołębia pocztowego. W  
ogrodzie jednego z zamożnych obywa­
teli Frankfurtu znaleziono gołębia 
pocztowego, który miał przyczepiony 
do szyi list. W  liście tym anonimowy 
nadawca nakazuje przywiązać do szyi 
gołębia banknot tysiącmarkowy i w y ­
puścić ptaka na wolność.

O  pow yższym wypadku zawiado­
miono niezwłocznie policję. Gołębia 

wypuszczono na wolność, a lot ptaka 
śledziły dwa samoloty policyjne.

Zręczny podstęp policji nie dal jed­
nak rezultatu, poniewa i gołąb przyłą­
czył się do stada obcych gołębi i krą­
żył nad dachami.

Po pewnym czasie ów zamożny o- 
bywatel Frankfurtu otrzymał list ano­
nimowy, w którym nadawca zawiada­
mia go, że gołąb powrócił do jego go­
łębnika bez pieniędzy i że poniesie on 
konsekwencje za zawiadomienie policji.

W  końcu udało się jednak odkryć i 
właściciela gołębia, którym okazał się 
68-letni starzec.

Wywóz drzewa 
do Anglji.

W  ciągu 5 miesięcy r. b. w yw óz 
niękiego drzewa tartego do Anglji 
wynosił z Polsk- 81.2 tys. metrów 
kub , stanowiąc przeszło 13% ogól­
nego przywozu angielskiego w tej 
dziedzinie, wobec 15% w  tym samym 
okresie r. ub. W] rzędzie dostawców 
angielskich Polska utrzymała się _w r. 
b. na 3-ciem miejscu, mając tę samą

cyfrę wywozu, co Finlandia, a ustę­
pując jedynie Szwecji (13° tys- m- 
kub.) i Łotwie (112 tys. m kub.), 
które to kraje w  r. b. wysunęły się na 
czoło dostawców angielskich. Jedno­
cześnie Stany Zjednoczone, które w r. 
ub. zajmowały pierwsze miejsce na 
rynku angielskim oraz Sowiety, któ­

re zajmowały drugie, usunęły się 
w  roku bież. na miejsca 4-te i 5-te.

Oczekiwać należy, że uchwalone 
ostatnio zniżki taryfowe na papierów­
kę oraz materjały tarte v ywożome 
przez porty, powinny wpłynąć na 
wydatne powiększenie naszego w yw o­
zu w  tej dziedzinie.

Tragiczna historja leżaka.
Dwie Angielki, które udały się w po­
dróż autem z Francji do Szwajcarji, za­
brały ze sobą do wozu dwa składane le­
żaki, kupione we Francji. N a granicy 
szwajcarskiej celnicy poinformowali tu 
rystki, iż do Szwajcarj-’ nie wolno 
wwozić mebli, nawet o ile się chce opla 
cić cło. Wobec tego nasze podróżnicz­
ki wysiadły z auta, wyjęły leżaki i od­
niosły je o parę metrów bliżej ku gra­
nicy francuskiej, chcąc je zostawić i 
pozbyć się uciążliwego bagażu. Ale cel­

nicy francuscy nie pozwolili na to i o- 
świadczyli, że za leżaki przeniesione z 
powrotem do Francji należy opłacić 
clo. Wszelkie tłumaczenia Angielek, iż 
leżaki były przecież kupione we Fran­
cji, nie pomogły —  celnicy stali twardo 
przy swojem żądaniu. Nie pozostało za 
tem lekkomyślnym Angielkom nic in­
nego, jak zapłacić cło od leżaków i zo­
stawić je na przechowanie w nadgra­
nicznej oberży francuskiej.

Wiadomości sportowe.
D W A  N O W E  R E K O R D Y  Ś W I A T O W E .

W  ra m a c h  r e k o r d ó w  le k k o a t l e t y c z n y c h  
W i e d e ń — P o z n a ń  63:55 p a d ł y  d w a  n o w e  re­
k o r d y  ś w ia to w e  i szereg r e k o r d ó w  O k r ę g u  
p o z n a ń s k ie g o .  K u s o c iń s k i  w  b iegu  na 4 mile 
ang ielskie  czasem  19:02.6 p o b i ł  r e k o r d  św ia­
t o w y  N u r m i e g o  o  13 sek  H e l ja s z  r z u t e m  
k u l ą  [6.07 m. p o b i ł  o 1 c m .  r e k o r d  ś w ia to ­
w y ,  u s ta lo n y  p r ze z  H ir s c h fe ld a  ( N h m c y ) .

R E K O R D  S I E D L E C K I E G O .
W  W a r s z a w ie  d zis ię c io b o jo w ie c  S ie­

d le c k i ,  osiągając 8.862 p k t . ,  p ob ił  r e k o r d  
P olski ,  p r z e k r a c z a ją c  z n a c z n ie  m in im u m  o -  
lim pijskie .

M I S T R Z O S T W O  L I G I .

L iga r o ze g ra ła  w c z o r a j  d w a  spo tkania ,  
w k t ó r y c h  C r a c o v i a ,  z w y c i ę ż a j ą c  Ł. K .  S. 
3 :1 ,  w y s u n ę ł a  się na p ie rw sz e  miejsce w  ta­
beli, n ato m ias t  W i s ł a ,  p o k o n a w s z y  P o lo n ję  
w  Wiarszawie  i : o ,  p rzesu n ęła  się na  szóste  
miejsce.

M I S T R Z O S T W O  K L .  A .
m ały O r z e ł — C z a r n i  7:0, P o g o ń  I  B -  ■ 

Le ch ja  8:4, R e v e r a — 'Pogoń (S try j)  4 :1 ;  
U k r a i n a — O l d  B o y  6:3, H a s m o n c a — Re>ovia 
3:2.

L ^ ióW I— K R A K Ó W  6:5.

W  z a w o d a c h  o p u h a r  T a r g ó w  W s c h o d ­
nich L w ó w ,  po c iężk ie j  i zażar te j  w a lce  
p o k o n a ł  6:5 K r a k ó w .  W j  nik i p o s z c z e g ó ln y c h  
s p o tk a ń  są n astępujące:

K o ł c z  I. ( L w .) — H e r b s t  (K r .)  6:3,  6:3, 
H e b d a  ( L w .) — T a r ł o w s k i  (K r.)  6 :1 ,  6:3, P o -  
z o w s k a  ( K r . ) — W e ł e s z c z u k o w a  (Lw .)  6:4, 6:3, 
H e b da ,  K u c h a r  ( L w . ) — H o r a in ,  L ieb lin g  (Kr.)

7:5 ,  13:1  x, P o z o w s k a ,  B ie leck a  ( K r .)— W e ł e ­
sz c z u k o w a ,  O r z e c h o w s k a  (Lw .)  6:4, 6:3,  H o ­
rain (K r .)— A lts c h i i l le r  (L w .)  3:6,  6:2, 7:5,
W e ł e s z c z u k o w a ,  K u c h a r  ( L w .) — B ie le ck a ,  L i e ­
b l in g  (K r.)  6:3 , 6:4.

Co usłyszymy przez 
radjo?

(Audycje własne R ozgłośni Lwowskiej 

oznaczone drukiem  póltiustym .)

Piątek, 1 lipca.

L W Ó W  (381). G o d z .  11 .58 :  R e t r a n s m i ­
sja s ygn ału  czasu z  O b e s r w a t o r j u m  A s t r o ­
n o m ic z n e g o  w  W a r s za w ie ,  he jn a łu  z W i e ż y  
Młarjackiej w  K r a k o w i e .  O dczytanie progra­
mu na dzień bieżący. —  12.10: T r an sm is ja  
z W a r s z a w y .  C o d z i e n n y  P r ze g lą d  P r asy  Pol.  
—  12.20: K oncert z  płyt gram ofonow ych.
Płyty z firm y K aim  i Syn we Lwowie, ul. 
K opernika 11 .  —  12.40: T r a n s ,  z  W a r s z a ­
w y .  U r z .  k o m .  P a ń stw .  Ins ty t .  M e t e o r .  —  
1 2.45— 1 3 -3 S : K oncert z p ły t gram ofono­
wych. —  1 3 . 2 5 — 15.10 :  Przei wa. —  i j - p o :  
T r a n s ,  z W a r s z a w y .  K o m u n i k a c  gospo fa r -  
c z y  —  15 .10 :  M uzyka z płyt gram ofono­
wych. —  15.30: T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  Z  ż y ­
cia  P o lsk ich  Zesp. Śpiew . —  *,Maia
Rew ja D ziecięca" 'p. t. „O pustoszała klasa" 
pióra Stanisławy D aszyńskiej w opr. cioci 
Ady. — 1 5 . 5 5 : M uzyka z płyt gram ofono­
w y c h  i „S ilva R e r u m ' 1. —  16.40: T r a n s ,  
z  W a r s z a w y .  O d c z y t .  —  17.00: K oncert
popołudniow y w  wyk. PP. Igo  W ebera 
(skrzypce), Olgi L e w ic k ie j  (fortep jan), J a ­
niny Raczyńskiej (sopran). A kom p. p. T a ­
deusz Seredyński. —  18.00: T r a n s ,  z K r a ­

k o w a .  „ W  a f r y k a ń s k i m  r a j u "  wygł. prof.  
W a l e r y  G o e te l .  —  18.20: „Venezia e N ea_
po li", audycja m uzyczno-w okalna, poświę­
cona pieśni włoskiej. W ykonaw cy: D r. L au ­
ra Gelletich (s łow o wstępne), Erazm a K o- 
paczyńska, art. op. (sopran), H enryka Su. 
cherowa (fortepjan), Jó ze f Zubik (tenor), 
T . Seredyński vakompanjamenit), O rkiestra 
m andolinistów „H e jn a ł" pod dyr. Adam a 
Eplera. —  19-25: Rozm aitości. —  19.30: O d­
czytanie program u na dzień następny i kom u­
nikat M alop. ,Tow. Zachęty do hodowli koni 
w Polsce. —  19-35: T r a n s ,  z  W a r s z a w y .  P r a ­
s o w y  D z i e n n i k  R a d j o w y .  —  19.45: Feljeton 
P. Haliny Górskiej. —  20.00: T r a n s ,  z W a r ­
s z a w y  K o n c e r t  s y m fo n  c z n y  (ze studja)  w 
w y k .  o r k ie s t r y  F i lh a r m o n ji  W a r s z .  p o d  d y r .  
G r z e g o r z a  F ite lb erga  i E r ik a  K a h r  (sk rzy p ce ) .  
—  20.55: „N ajsłoneczniejsza ziemia Polski" 
feljeton p. Michaliny G rekow icz. Trans, na 
wszystkie stacje P. R . — 2 1 .10 :  Trans, z W a r ­
s z a w y .  D .  c. k o n c e r t u  s y m f o n ic z n e g o .  —  
21.50: T r a n s .  z  W a r s z a w y .  D o d .  d o  Pras.
D z i e n n i k a  R a d j o w c g o .  —  21.55:  T r a n s ,  z 
W a r s z a w y .  K o m u n i k a t y .  —  22.00: T r a n s ,  z 
W a r s z a w y .  O d c z y t .  — 22.20— 23.30: Trans, 
z  W a r s z a w y .  M u z y k a  tan eczn a.

Notowania giełdowe.
G IE Ł D A  P IE N lęŻ N A .

Lwów, 28 cz e r w c a .  
S p o r a d y c z n e  o b r o t y  w  papierach  p r o ­

c e n t o w y c h .  U s p o so b ie n ie  słabe.
D o l a r  p r y w .  8.89 i ćw ie rć .
8 %  J o l .  A k c .  B k .  H i p o t .  88.— , 4 %

A k c .  B k .  H i p o t .  30.— , 4 i p ó l  %  A k c .  B k .  
H i p o t .  33.—  d o  34.— .

G IE Ł D A  ZBO ŻO W A.
Lwów, 28 cz e r w c a .  

Z astó j  w  o b r o t a c h  g ie łd o w y c h  i p o z a ­
g ie łd o w y c h .  C e n y  u t r z y m u j ą  się na p o z i o ­
m ic  d o t y c h c z a s o w y c h  n o t o w a ń .  T e n d e n c ja  
u t r z y m a n a .  U s p o so b ie n ie  sp o k o jn e .

Ostatnie wiadomości 
giełdowe.

W arszawa, 30 cz e r w c a .  
P A P I E R Y  P R O C E N T O W E :  3 p r o c .

p o ż .  b u d o w la n a  35,00; 5 proc_ p o ż .  k o n w .
36,00; 5 p r o c .  p o ż .  k o le jo w a  32,00; 6 p r o c .
p o ż .  d o la r o w a  50.50; 4 p r o c .  p o ż .  d o l a r o w a
4 7 >2 5 — 4 7 >5° ;  7  p r o c .  p u ż .  s ta b i l iza c y jn a
4 4 ’ 75 4 4 >2 5-

W A L U T Y : D o l a r y  n ie n o to w a n e .

D E W I Z Y : Belgja  724,20; H o l a n d i a
360.40; N o w y  Jo r k  k ab .  8,92,2; P a r y ż  
35,06; P r a g a  26,37;  S zw ajcar ja  173 ,75;  B e r ­
lin 212 ,10 ;  L o n d y n  32,20; W ł o c h y  45,35.  

A K C J E :  B a n k  P olski  70.— .

F.nrrrs m e b l i
Kr. X, 115Iv I XSKI

poleca meble skrom ie i bocrate w szelkiego ro­
dzaju oraz A N TY K I. Towar dobry ceny niskie. 
Lw ów , K o ł ł ą t a ja  5 11 g „  p o d w ó rze . 
U w a g a  n a  F irm ę . P raco w n ia  s to la r s k a

E R N E S T  FO X . 24)

Przedruk w zbroniony.

Tajem nicza dama.
(L a  dam e au x  rubans m auves).

Przekład autoryzow any z  francuskiego.

—  Pytanie pana jest albo wyjątko­
wo naiwne, albo wyjątkowo pochlebne, 
ale w każdym wypadku nie mam po­
wodu dawać Słowa honoru. Jeżeli panu 
zależy na tem, mogę panu kategorycz­
nie oświadczyć, że przyjechałam w czo­
raj wieczorem do Spa i nie miałam jesz­
cze okazji mówić z bratem, nie wiem 
więc, jakie wywiózł wrażenie z pobytu 
w Niemczech.

—  Hm! —  mruknął Niemiec z po­
dejrzliwym grymasem. —  Jakkolwiek 
rzecz się ma, uważamy panią za za­
kładniczkę i pani nam odpowie za dy­
skrecję pana Jamesa Wickletta. Mam 
wszelkie dane przypuszczać, że przy­
musowy pobyt pani tutaj nie potrwa 
długo, chcemy tylko zachować wszel­
ką ostrożność w oczekiwaniu pewnych 
wydarzeń...

Zakończył ukłonem:
—  Good morning, miss Wicklett —  

i wyszedł.
Betty usiadła przy stole zamyślona. 

„Odpowie mi pani za dyskrecję bra­
ta"... A  więc Jim jest na swobodzie. 
Westchnęła z ulgą, ale zarazem zmarsz­

czyła brwi. O  czem mówił Niemiec, 
co się miało sta .̂ O  jakim spisku nacjo­
nalistów mówiła ta głupia Niemka? 
Wzruszyła ramionami i zabrała się do 
swej gruszki.

—  Jim jest na swobodzie, to naj­
ważniejsze. I potrafi się zemścić.

R O Z D Z IA Ł  X.
Jim istotnie nie tracił czasu. Pożeg­

nawszy się z Robertem wyszedł przed 
hotel i rozejrzał się. Nie mylił się, tym 
razem też go śledzono. Kiedy rano w y ­
chodził od siebie, zauważył dużą gra­
natową limuzynę po drugiej stronie u- 
licy. Przeszedł obok, nie zwróciwszy 
na nią specjalnej uwagi, kiedy jednak 
odwrócił się od wiatru, aby zapalić pa­
pierosa, zobaczył, jak jakiś mężczyzna 
wysiadał z samochodu. Nagły ruch Ji­
ma powstrzymał go na sekundę. U j­
rzawszy to, Anglik wyjął z kieszeni 
ciemne okulary jakby w  potrzebie o- 
chraniania oczu od słońca. Okulary te 
były ciekawie skonstruowane. Część o- 
prawy szyldkretowej odbijała retrospek 
tywnie, czyli można było podwójnie

patrzeć na to, co się działo z przodu, 
zarówno jak i z tyłu... Jim mógł w ten 
sposób skonstatować, że niedyskretny 
osobnik, trzymając się w  należytej od­
ległości, nie tracił go z oczu. W ych o ­
dząc z hotelu Wicklett zauważył go 
pochylonego przed wystawą jubilerską. 
Włożył znowu okulary i poszedł szyb­
ko. Prześladowca za nim...

Wicklett uśmiechnął się z zadowo­
leniem. Wyprowadzi go w pole! Pod­
szedł do policjanta i zapytał go o coś, 
a po chwili wchodził do domu noszą­
cego napis: „Komisarjat Policji1’. Drzwi 
były otwarte i Anglik wmięszał się w  
grupę interesantów czekających na swo 
ją kolej. Gdy zobaczył, że szpieg prze­
szedł przed drzwiami, wybiegł z komi­
sariatu i podążył za nim.

—  Może zaprowadzi mnie w jakie 
ciekawe miejsce —  pomyślał. —  O c z y ­
wiście przypuszcza, że zawiadomiłem 
policję i śpieszy się, aby dać o tem 
znać.

Jego prześladowca wszedł na taras 
kawiarni i zaczął rozmawiać z jakimś 
jogomościem siedzącym nad wielkim 
kuflem piwa. Tamten natychmiast 
wstał i poszedł w kierunku komisarja- 
tu. Człowiek z granatowej limuzyny 
śpieszył się widać, ażeby zająć swój 
posterunek, bo nie spojrzał na stojące­
go w bramie sąsiedniego domu Jima. 
Anglik zaś zaraz wysunął się z ukrycia 
i udał się za pierwszym osobnikiem.

—  Do djabła! Wsiada do samocho­
du —  pomyślał z irytacją zagryzając 
wargi.

Jim wiedział, że niedaleko od H o ­
telu „Angleterre" jest stacja dorożek 
samochodowych, ale zdawał sobie spra­
wę z malej wartości tych wehikułów. 
Zacisnął ze złością pięści, kiedy nagle 
zobaczył motocykl syna właściciela ho­
telu. Na szczęście poprzedniego dnia 
Jim zamienił z nim parę słów. Jako pi­
lot zainteresował się nawet mechaniz­
mem maszyny. Rzucił przelotne spoj­
rzenie na osobnika, który spokojnie 
zbliżył się do limuzyny, poczem wbiegł 
do hallu hotelowego.

—  Gdzie jest pan Warland? —  za­
pytał boy‘a.

—  Pan Warland, starszy?
—  Nie, syn...
—  Oto jest, proszę pana...
Młody człowiek w skórzanej kurtce 

wychodził właśnie z pokoju dyrektora.
—  Proszę pana, wiem, że moja proś­

ba pana zaskoczy, ale bardzo zależy mi 
na tem, aby pan pozwolił posłużyć się 
swoim motocyklem.

Młody człowiek spojrzał trochę 
zdziwiony, ale widocznie atletyczny 
Anglik zbudził w nim zaufanie, bo nie 
oponował, może po części powodowa­
ny koleżeńską grzecznością. 
_____________________ (C. d. n-).

R e d a k t o r  o d p o w ie d z ia ln y  D r. M arceli Szarota,

CENA OGŁOSZEŃ: Za 1 w iersz milim etrowy l-izpaltow ej kolum ny 8-łatpowej w ogłoszeniach zw ykłych (za tekstem ) JS gr. — za  1 w iesz  m ilim etrów 1, l-szpaltow y kolum ny
4-tamowej w nadesłanem i nekrologji 40 gr. — w kronice, repertuarze, na (tronach tekstow ych, w  dziale . gospodarczym , paski na stronicach tekstow ych 60 gr. — po kronice 
S0 gr. — na I-szej (pod nagłówkiem ) 80 gr. — drobne ogłoszenia za słowo ]g  gr. — drobne ogłoszenia kupno i sprzedaż 18 gr. — C ali stron a: ogłoszeniowa 400 zl. — tekstow a 
600 zl. — pierw sza (pod nagłówkiem) 800 zŁ — Ogłoszenia tabelaryczne cyfrowe 6 0 % ,— zamiejscowe 30%  droższe. — Za terminowy druk ogłoszeń W ydawnictw o nie odpowiada.

„Drukarnia Polska", Lw ów , ul. Chorążczyzny 17, teł. 29-19, pod zarządem W ładysława Germana. —  Naleijrtość pocztowa opłacona ryczałtem.


